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(Z Rady państwa. —  Walka austrjacyzmu 
z prusactwem w ubime niemieckim.)

Tajem nica co do postępowania koła de- 
legac ji naszej została sobotną uchwałą znie
siona! —  donosi Czas. Lubownikom kroto- 
chwil polecamy tę  tajemnicę jako wyborny 
tem at do śmiechu, przyprawionego tą  gorzką 
uwagą, że przy tajemnicy tej miano względy 
na wszystko, tylko nie na kraj; wszelkie 
obce sfery m iały być dokładnie informowa- 
nemi, tylko nie swoje, tylko nie ci, o k tó
rych skórę chodziło.

Pod d. 23. pisze m inisterjalny wiedeń
ski korespondent Czasu:

„Koło polskie uchwaliło na wczorajszem 
posiedzeniu opuszczenie R ady  państwa przy 
drugiem czytaniu przedłożeń rządowych o 
reformie wyborczej. Ziściła się zatem zbyt 
prędko przepowiednia nasza ostatnia o nie
pomyślnym obrocie sprawy kompromisu ga
licyjskiego. Wczoraj odbyły się dwa posie
dzenia koła polskiego. H r. Gołuchowski 
przedstawiał przebieg rokowań swoich z rzą
dem, przedłożył propozycje ministerstwa, o 
parte  na znanym elaboracie, z niektóremi 
wszelako zmianami na korzyść Galicji, a 
zapytany, jaką  gabinet daje rękojmię prze
prowadzenia obiecanych koncesyj, odpowie
dział, iź rząd gotów popierać sprawę gali
cyjską w obu Izbach Rady państwa. E labo
ra t  dostałby się wprawdzie przed reform ą 
wyborczą pod obrady Izby niższej, ale w 
chwili, kiedy elaborat miał wejść do Izby 
wyższej, reforma wyborcza stanęłaby na po
rządku dziennym w Izbie niższej. Koło nie 
uważało takiego modus procedendi za dosta
teczną rękojmię, ponieważ pierwotnie była 
podobno mowa o przeprowadzeniu elaboratu 
w obu Izbach, zanim reforma wyborcza wyj
dzie z łona wydziału konstytucyjnego., Nie 
toczyły się zatem rozprawy nad szczegółami 
propozycyj rządowych, lecz tylko nad kwestją 
rękojmi. Koło było zdania, że wnioski hr. 
Gołuchowskiego nie przedstawiają żadnej 
gwarancji, a  odrzuciwszy wniosek względem 
natychmiastowego opuszczenia Rady pań
stwa, postanowiło na wniosek hr. Ludw ika 
Wodzickiego wyjść z Izby dopiero przy dru
giem czytaniu reformy wyborczej. Poseł Zy- 
blikiewicz wniósł, aby zrobić rządowi kontr
propozycje, lecz wniosek jego utrzymać się 
nie zdołał. Pomimo rozbicia rokowań poseł 
Zyblikiewiez spełnił obywatelski i poselski 
obowiązek, przemawiając za p o z o s t a n i e m  
w Radzie państwa i kreśląc z wielką siłą 
przekonania następstwa ponownej secesji. 
Tego zdania, co p. Zyblikiewiez, było zale
dwie 10 posłów, ale poseł krakowski wyra
źnie oświadczył, że przestrogą^ swoją chciał 
salwować snmienie, aby nie mówiono kiedyś, 
iż nikogo nie było w kole, coby starał się

powstrzymać secessję Namiestnik hr. G ołu
chowski jeszcze w ciągu dnia wczorajszego 
w dłuższej audjencji zdawał Najj. Panu sprawę 
z stanu rzeczy, a jak  słychać, cesarz ubo
lewał nad tym obrotem. Dochodzą nas glosy, 
że i w kołach rządowych ubolewają nad ta 
kim  rezultatem  rokowań, zapewniając zara
zem, iź secesja Polaków z Rady państwa w 
niczpm nie wpłynie na stosunek rządu do 
Galicji, iż sta tus quo żadnej nie dozna zm ia
ny. Słychać także, że stanowisko hr. Gołu
chowskiego nie jest wcale zachwianem. Po
nieważ sprawa reformy wyborczej zapewne w 
przyszły wtorek d. 3 m arca przyjdzie na po
rządek dzienny, więc Polacy do tego czasu 
zostaną w Radzie państwa.

„Dziś koło polskie również odbyło po
siedzenie. Koło wybrało swoich kandydatów 
na członków delegacji wspólnej. W ybór padł 
na pp. Zyblikiewicza, Grocholskiego, Wodzic
kiego, Czerkawskiego, Smarzewskiego, Horo- 
dyskiego i Jaworskiego. Wybory do delegacyj 
odbędą się w piątek d. 28. b. m. Nad formą 
opuszczenia Izby kolo polskie jeszcze nie 
obradowało. Od fonuy tej zależeć będzie mo- 
żebność udziału w delegacji wspólnej. W ra 
zie złożenia mandatów udział byłby n a tu ra l
nie niemożebnym."

Pozostawiliśmy pochwały dla p. Zybli
kiewicza —  są to ostatnie wawrzyny tego 
zbłąkanego człowieka na polu publicznem, 
i to wawrzyny, których mu nikt nie zazdro
ści. Ale nie możemy przepuścić sposobu, w 
jak i przem knął a jen t m inisterjalny nad tre 
ścią propozycyj rządowych, —  są one we
dług niego „ o p a r t e  na znanym elaboracie, 
z niektóremi wszelako zmianami na k o 
r z y ś ć  Galicji". Pierwsza część doniesienia 
jest prawdziwą, propozycje te  w istocie są 
tylko oparte na elaboracie, bo podają m n ie j  
niż elaborat, a czy ta  redukcja elaboratu ma 
być korzystną dla Galicji zmianą —  pozo
stawiamy Każdemu do osądzenia. Jak a  była 
treść propozycyj rządowych, pisze TagU att 
zgodnie z naszym listem wiedeńskim, w n ie 
dzielę w „Ost. W iad.“ umieszczonym, jak  i 
z dzisiejszym, który wyraźnie powiada, że 
był to  elaborat miniaturowy. Czytamy w Tag- 
blacie:

„Hr. Gołuchowski ułożył z rządem  p ro 
gram  koncesyj, jakie mąją być dane G alicji; 
rząd projekt ten przedłożył koronie, aby o- 
trzymać zatwierdzenie, a kiedy to nastąpiło, 
zawiadomił o nim niektórych znakomitszych 
członków stronnictwa wiernokonstytucyjnego. 
Polacy przeto nie sami tylko znają „ taje
mnicę", jakiej im wczoraj udzielił hr. G ołu
chowski, i pod tym względem następujące 
wieści nie są dalekiemi od prawdy. Znany 
projekt H erbsta stanowi teraz podstawę dla 
koncesyj, które mają być udzielone Polakom. 
Mówimy podstawę, gdyż przyobiecana w 
wspomnionym projekcie Galicji kompetencja 
co do uniwersytetów i organizacji sądów po
koju odpadła, za co udzielone dotychczas w

drodze administracyjnej narodowości polskiej 
prawa co do języka itd. m ają otrzymać za 
bezpieczenie prawne. Prócz tego, kwota ma 
być wymierzoną według budżetu na r. 1873* 
i podwyższoną nietylko o kwotę wynikającą 
z podwyższenia płac urzędników, lecz także 
nadto jeszcze o kilkakroć-stotysięcy. Oto jest 
najistotniejsza treść projektu, jak i mógł hr. 
Gołuchowski przedłożyć frakcji polskiej."

Minister wyznań i oświecenia wydał o- 
kólnik do kolegiów profesorskich na W ydzia
łach prawa i adm inistracji we W iedniu, P ra 
dze, Gracu, Inspruku  , Lwowie i Krakowie 
następującej osnow y: „Na zapytanie, nade
słane z kilku stron co do dodatkowego zło
żenia egzaminu z prawa knnonicznego przez 
tych doktorów lub kandydatów prawa, k tó
rzy jeszcze nie złożyli rygorozum z prawa 
kanonicznego; dalej co do powtórzenia je 
szcze rygorozum przez tych kandydatów, k tó 
rzy według dawniejszej ustawy jednego i te- 
gosamego rygorozum po dwakroć nie zdali, 
odpowiada się co do pierwszego, iź osiągnię
ty według dawniejszych przepisów doktorat 
ju r is  cw ilis  uważać należy za równy pod 
każdym względem doktoratowi praw w myśl 
ustawy o egzaminach ścisłych z d. 15. kwie 
tn ia  1872 r. i dlatego nie można dopuścić 
zmiany dodatkowej dyplomu na ów ty tu ł 
brzmiącego.

Izraelici, którzy w myśl §. 21. ustawy 
o egzaminnch ścisłych z 15. kwietnia 1872 
r. mają jeszcze w myśl przepisów prawnych 
dawniejszych złożyć rygorozum, do którego 
należy prawo kanoniczne, nie mogą się już 
uwolnić od egzaminu z prawa kanonicznego 
na zasadzie rozporządzenia ininisterjalnego z 
d. 21. listopada 1852 t. Uzupełnienie jednak 
w tym kierunku dokonanych już aktów e- 
gzaminowanych nie jes t potrzebne.

Co się tyczy drugiego pytania, to , należy 
przepis §. 13. nowej ustawy o rygorozach 
odnoszący się do powtórzenia tego samego 
rygorozum, zastosować także do tych kandy
datów, którzy już za nowej ustawy po dwa
kroć nie zdali tego samego rygorozum, lub 
którzy w dalszym ciągu swych rygorozów 
według dotychczasowej ustawy o egzaminach 
ścisłych (§. 21 nowej ustawy) po raz wtóry 
zostali reprobowani.“

Do Irw iaedki C ieszyńskief piszą z B ia
ły : „ Donosiłem wam w zeszłym roku o u-
roczystości, urządzanej przez stowarzyszenie 
gimnastyków w Bielsku rokrocznie na dniu 
założenia tej instytucji. Otóż jak  i w innych 
latach, tak  samo i w roku bieżącym zabawa 
odbyła się świetnie, lubo tym razem mniej 
było uczestników jak  kiedyindziej. Kiedy na
deszła muzyka i według przyjętego zwyczaju 
przy podobnych uroczystościach hymn austry- 
jacki zagrała, n ik t nawet do śpiewu ust nie 
otworzył, ale jak  potem pruski hymn zagra
no, całe zgromadzenie hukło jak  jeden czło
wiek, rozumie się z wyjątkiem kilku Pola-

laków, którzy należąc do Towarzystwa gim
nastyków w Bielsku, jako do instytucji n ii- 
winnej, a nader zbawienne dla ciała niosącfej 
rezultaty , tam się więcej dla ciekawości jak 
zwyczaju znajdywali. Oprócz hymnu pruskie
go, śpiewano jeszcze wiele innych piosnek, 
po części przez tutejszych prusofilów ułożo
nych, po części zaś znanych powszechnie, 
j a k : D ie W acht am  R hein  i t. p. Rozumie 
się, że śpiewy przeplatane były mowami 
mniej więcej w tym samym duchu i toasta
mi. Sądziłby tu  kto może, że w tej uroczy
stości brali udział młodzi ludzie, którym po
dobne wybryki byłyby poniekąd do uwzglę
dnienia; ale gdzie tam , w połowie blisko ca
łego zebrania, były niemłode a  nawet wie
kowe już osoby, lojalni obywatele Bielska i 
Białej, panowie radcy gminni, urzędnicy i 
nauczyciele. Kiedy zahaczano z muzyką piosn
kę, która, jeżeli mnie pamięć nie myli, tem i
się słowy zaczyna: K aiser W ilhelm  sass
ga n z heiter, trzej obecni Polacy nię mogli 
już dłużej tego znieść, i wynieśli 'się z sali, 
co zapewne zgrom adzeniu nie bardzo się po-> 
dobało. Była wtedy godzina jedenasta z wie-* 
czora. Zważywszy, iż te  zabawy do drugiej 
z północy przeciągać się zwykły, m oźem / so
bie pomyśleć, ile tam  jeszcze przez ten  czas
posypało się mów, piosnek i toastów, na
cześć potęgi pruskiej. Oto próbka wiernopod- 
dańcza austrjackich obywateli Niemców do 
tronu. Z tego prusofilstWa A ustrja po winiła
by poznać swych nieprzyjaciół. Jakichźe 
przeszkód nieraz doznają słowiańskie zebra
nia narodowe, i to najniewinniejsze, a tu  ńa 
cześć Prusaków wolno wygłaszać przeróżne 
mowy i śpiewy, podkopujące powagę i po
tęgę państwa. Z tąd nie trudno nam domy
ślać się, do czego by austrjaccy wiemokon- 
stytucyjni Niemcy zmierzali, gdyby według 
ich kombinacyj bezpośrednie wybory do sku t
ku przyszły. Oby to zrozumieli włościanie 
powiatu bielskiego, bo pewnie inaczejby swo
je  głosy oddawali.®

O tóia idka  C ieszyńska  porusza tuta^ te 
mat, który musi zwracać nwagę w obecnej 
mianowicie chwili, kiedy centralizm, na wskroś 
prusaczyzną przejęty, ma otrzymać panowa
nie w A ustiji. Czy będą te n u  prusactwu p u 
szczone wodze, czy nie? Nam się zdaje, że 
teraz właśnje rozpocznie się zacięta przeciw 
niemu walka, f to w kołach, nienależących 
■ni d« op.izycji ‘^yw^Wfm połłtycznej, »*: do 
narodowości nie-niemieckich. W  jednem z 
pism wiedeńskich czy tam y: „Jak  we Wszy
stkich prawie m iastach niem iecko-austrja- 
ckich, tak  i w Bernie rozpada się powoli 
obóz niemieki na zastęp narodowo-niemiecki, 
który wprzódy chce być Niemcem a dopiero 
potem Austrjakiem, i na drngi, który wier
nie kocha swoją niemieckość, ale patrjotyzm  
austrjacki stawia wyżej nad rasowe popędy 
narodowo-niemieckie. Oba te  żywioły z w iel
ką namiętnością agitowały przeciw sobie 
na ostatniem walnem zgromadzeniu „nie
mieckiego Stowarzyszenia postępowego.*1

Chodziło o wybory do W ydziału ; i wybrani 
zostali ludzie, przeciw którym  niemiecko- 
nacjonały najusilniej agitowali. N acjonał do
sta ł się do Wydziału tylko jeden —  i to 
dopiero przy powtórnem głosowaniu.*1

Sprawa szacowania gruntów.
(C iąg dalszy.)

W obec tych doświadczeń obawiać się 
możemy, ażeby i przytoczone powyżej roz
porządzenie ministerjalne z 24. grudnia 1872 
nie zostało u nas błędnie zastosowane. Roz
porządzenie to m iało niewątpliwie na oku 
stosunki krajów koronnych z a c h o d n i c h .  
W skazuje ono bowiem, że płace gajowych 
należą do kosztów dozoru, o ile gajowi nie są 
zarazem użyci do dozoru p o l o w a n i a  (J a g d - 
aufsicht.) W prowincjach zachodnich polowa
nie stanowi dochód, m a dozorców, którzy cią
gle i najpilniej przestrzegają, ażeby nik t nie 
czyni! szkody w zwierzynie, którzy m ają w 
ewidencji liczbę sztuk grubszej zwierzyny i 
inne przytem jeszcze m ają zatrudnienia. W 
kra ju  naszym nie ma takich stosunków ; w 
gospodarstwach pospolitych pilnują n nas ga
jowi tylko lasu. Dalej wspomina rozporządze
nie o a d j  u n k t a c h  lasowych, których niema 
w pospolitych gospodarstwach lasowych kraju  
naszego. Rozporządzenie m inisterjalne mówi 
nareszcie, iż są miejsca, w których nawet 1 e ś- 
n i c z o w i e (Forster) oprócz a d  m i n i s t j r a c  yj- 
n e g o  k i e r o w n i c t  w a  gospodarstwem laso- 
wem (neben der adm in istra tw en  L e itung )  c z ę- 
ś c i o wjo bywają używani do dozoru lasów. U 
nas zaś takie lasy, w których są nadleśni
czowie lub leśniczowie trudniący się a d m in i -  
s t r a c y j n e m  k i e r o w n i c t w e m ,  należądo 
wyjątków, a wyjątkowe gospodarstwa nie moęą 
być uwzględnione przy obecnem szacowaniu 
lasów, które w myśl ustawy przyjmuje za 
podstawę właśnie tylko gospodarstwa p o s p o 
l i t e .  U  nas więc nie można wspomnionego 
rozporządzenia ministerstwa skarbu wydane
go na podstawie stosunków w krajachjinnych, 

Dmstosowywać literalnie i bezm yślnie, bez 
względu na stosunki krajowe. K iernjącą my
ślą  rozporządzenia jest, że p o s p o l i t e  ko 
szta dozoru lasów, a więc i płace organów 
do dozoru użytych, powinny być uwzględnio
ne, i że płace t a k i c h  leśniczych, którzy albo 
w yłącm le albo <ręściowo trudn ią  »iq Budo
wnictwem adm inistracyjnem, powinny być po
minięte albo uwzględnione tylko w pewnej 
części.

W naszych gospodarstwach lasowych 
pospolitych, tak  zwaui- leśniczowie n i e  m a j ą  
administracyjnego kierownictwa gospodar
stwem lasowem; bo to kierownictwo wyko- 
nywuje sam właściciel lub rządca m ajątku ; 
u nas pospolicie leśniczowie nie częściowe 
lecz wyłącznie trudn ią  się właściwym dozo
rem lasów, więc też nie część ich płacy, ale 
cała ta  płaca winna być policzoną do k o 
sztów dozoru. Z takich to gospodarstw po.

Kronika krakowska.
(Bóżnica krakowskiego obchodu uroczystości 

Kopernika od lwowskiego. — Pewien tegoczesny 
Kopernik. —  Odwet za Alzację i L otaryngję .—  
K ró tka  podróż do kra ju  płaskiego dowcipu. —  
Dwie największe śmieszności naszego stulecia, 
odkryte przez dwóch dramaturgów  francuskich.—  
Czego dowiodło n nas przedstawienie Tricocha 
i Cacoletc  — Słowo w obronie masek na r e 
dutach. —  Myśl udzielenia ogółowi i niektórym 
osobom sta łych  albo czasowych dyspens od 
dowcipu.)

Gdyby Wasili Wasilewicz, którego wę
drówkę po Lwowie podczas iluminacji koper
nikowskiej skreślił w niedzielę mój lwowski 
kolega, gdyby, powtarzam, ten szanowny Mo
skal zam iast przyjeżdżać powtórnie do wa
szego grodu, gdzie go już raz niemiła spot
ka ła  przygoda, chciał był przejechać się tro
chę dalej i do Krakowa na dzień iluminacji 
zawitać, nietylko że nie byłby omdlał z o- 
burzenia i zgorszenia, ale zbudowanie jego 
byłoby słuszne i wielkie. W przeszły wtorek 
pokazaliśmy światu jak  na dłoni, że wielki 
geniusz astronomiczny przyszedł dla nas 
wszystkich, że wszystkich nas oświecił, i 
że dzięki tak  jem u jak  innym luminarzom 
wiedzy, mamy nietylko trochę światła w gło
wach, ale wystarcza go nam jeszcze na za
świecenie w oknach na cześć nauki i pra
wdy... Obszedłem całe miasto podczas ilumi
nacji, i mogę wam zaręczyć, że nigdzie nie 
widziałem nieoświetlonych mieszkań, a jeżeli 
bystrzejsze od mojego oko znalazło gdzie parę 
ciemnych okien, było to chyba u ludzi, o 
których notorycznie wiadomo, że nie mają 
w domu gotówki, ani k redytu na dwa centy 
u  p. Łacikowskiej, lub w którejkolwiek in
nej m ydłam i.

I  za drugą rzecz jeszcze mógłbym lwow- 
skiemn koledze zaręczyć, oto że u nas 
gdyby wodzirej tameczny zawołał, że kto po
wie kto był Kopernik, będzie tańczył w ron
dzie, czyby to było na jakim  balu arysto
kratycznym, czy na wczorajszym nadkelner- 
skim u Fruhbecka, nie udałaby się także ta 
ka figura, ale tylko dlatego, że wszyscy mie
liby prawo tańczyć w rondzie, i nie byłoby 
z kogo zrobić tego ronda... Tak jest, prawdą 
być może, że nie wierny wielu rzeczy, ale 
wiemy kim był Kopernik, pomimo że o tem 
nie wie m agistra t m iasta Lwowa i nasi Ko
pernikowie nowocześni..

—  Nasi Kopernikowie nowocześni, — 
zapytacie zdziwieni, — któż to tak i? ...

—  N aturalnie hr. Gołuchowski. Dotąd 
we W iedniu trzymano się systemu Ptolome- 
usza. Była sobie mała delegacja galicyjska 
niby ziemia, i był centralizm Rady państwa 
ogromny jak  słońce. Pomimo małości owej 
ziemi odgrywała ona tak  wielką rolę w u- 
kładzie wiedeńskiego uniwersum, że wielkie 
owo słońce kręciło się bezustanku koło niej, 
chociaż umęczone tym tańcem rade sobie 
było odpocząć na wygodnem posłaniu bezpo
średnich wyborów. Ale oto przyszedł hr. Go- 
łuchowski-Kopernik, i postanowił to wszystko 
zreformować. Dzięki jego staraniom, przyj
dziemy może do tego, że słońce centralisty
czne spocznie sobie spokojnie jak  chciało, a 
nasza ziemia tańczyć będzie koło niego w 
kółko, błagając o promienie ożywczej łaski 
i sapiąc a dysząc z utrudzenia, k tóre będzie 
słuszną karą  za to, że się praw swoich raz 
nabytych wyrzekła...

Je s t tedy hr. Gołuchowski Kopernikiem, I 
i jako Kopernik nie mógł w swojem mie- j 
szkaniu palić ilnminacji Kopernikowi, żeby > 
tego za egoizm nie wzięto... i

W racając do Wasilego Wasilewicza, gdy- i 
by miły ten Moskal zam iast do Lwowa przy- I 
by ł do naszego m iasta, i zbudował się naszą { 
iluminacją, oraz poważną uroczystością całe- i 
go kopernikowego obchodu, nie byłby nam 1 
zapewne odmówił trochę dłuższego pobytu, 
zostałby w Krakowie aż do soboty i poszedł
by wraz z nami do teatru  na pierwsze przed
stawienie komedji pp. M eilhac i Halóvy pn. 
„Tricoche i Cacolet11.

Tutaj toby dopiero cieszył się, klaskał i 
podskakiwał z radości, jeżeli zwłaszcza, jak  
się spodziewać należy, jest przyjacielem F ran 
cuzów i nieprzyjacielem Niemców, —  kome- 
dja ta bowiem jest widocznie odwetem, jĄkim 
dwaj francuzcy dramaturgowie odpłacili się 
Niemcom za klęski w ostatniej wojnie dozna
ne. Niemcy zabrali Francuzom Alzację i Lo
taryngie, pp. Meilhac i Halćvy mszcząc się 
za to, wkroczyli do kraju, który od wieków 
był własnością niemiecką, do kraju płaskich 
Witzów i Kasperlad, zawojowali ten kraj i 
annektowali go do Francji.

Dzięki p. Zamojskiemu, który wybrał tę 
sztnkę na swój benefis, zwiedzaliśmy ten kraj 
w sobotę i w niedzielę i podziwialiśmy jego 
płaskeść oraz płytkość zraszających go stru
mieni dowcipu, wonnego jako wasza Pełtew  
podczas upałów lipcowych...

Oprócz tych strum ieni jest tam  sadzaw
k a  brudu, są jeziora bezeceństw, jes t a rte 

zyjska studnia cynicznego szyderstwa, try 
skająca błotem  na wszystko cokolwiek ma 
choć jakiś pozór szlachetnego uczucia. Górka 
uciekająca z domu męża z kochankiem za
biera z sobą portret m atki, trzebaż coprę- 
dzej ośmieszyć ten portret matki, bo gdyby 
inne w jej położeniu pam iętały o podobnych 
drobnostkach, może nie jednej na widok ry
sów zacnej i uczciwej kobiety odeszłaby o- 
chota rzucania się w brud... trzebaż się pa
stwić nad tym portretem , trzebaż sponiewie
rać to uczucie, które trzym a się najdłużej 
serca upadającej i w stanowczej jeszcze chwi
li może ją  od upadku ocalić. Książę Emil 
przysiągł baronowej wykradzając ją, że bę
dzie dla niej tem czem b ra t dla siostry i 
dotrzym ał tej przysięgi... trzebaż plunąć na 
niego najzłośliwszym sarkazmem, bo gotów- 
by kto drugi dotrzymać jakiej kobiecie po
dobnie danego słowa. Niech on za wszystko 
płaci i niech się jego głupstwem bogacą 
zbiegli chyba z galer oszuści. Miłość córki 
dla m atki i świętość przysięgi, oto są dwie 
najśmieszniejsze rzeczy, jakie pp. Meilhac i 
Halevy w pośród śmieszności naszego stule
cia wynaleźli i na pogardę publiczną wysta
wić pospieszyli na scenie...

Gdyby który z naszych autorów poważył 
się napisać coś w dziesiątej części tak  skan
dalicznego, tak  obrzydliwego a zarazem, po
mimo forsownego nagromadzenia sznurkami 
powiązanych niespodzianek, ta k  niedorzecz
nego i niezdarnego, podnieślibyśmy na niego 
kamienie, odwrócilibyśmy oczy i uszy zatka
libyśmy ze zgrozą. Cudzoziemskim błaznom 
pozwalamy jednak na wszystko na przedsta
wieniach komedji „Tricoche i Cacolet11 prze
pełniamy salę, i ani jedna m atka nie wypro 
wadzi córki z teatru  przed ukończeniem sztu
ki- śmiejemy się, klaszczemy, bijemy brawa 
upadkowi własnego smaku...

A ludziom z delikatniejszem  trochę este- 
tycznem uczuciem płakać się chce na widok 
wielkiego narodu, który w krwawym chrzcie 
otrzymanym tak  niedawno, moralnie się ob
mył, i u którego sztuka poniża się do ta 
kich wytworów, nieosłaniających wyuzdanej 
myśli^ nawet lekką draperją artystycznego 
wykończenia i jakiegokolwiek ta le n tu . .

Nie można się bardzo dziwić ani dy
rekcji że taką  sztukę przedstawiła, ani be
neficjantowi że ją  wybrał, ani tłómaczowi że 
przetłóm aczył. „Tricoche i Cacolet** to jeden 
z najwziętszych i najgłośniejszych obecnie 
produkcyj dramatycznej francuzkiej muzy, to 
sztuka m ająca powodzenie szalone nietylko 
w swojej ojczyźnie, ale i w Niemczech, trze

baż nam było pokazać próbkę tej entuzjaz
mującej zdenerwowany Zachód, nędznej ramo- , 
ty, inaczej gotowibyśmy pomyśleć, że n a s z : 
te a tr  nie jest zdolny do przedstawiania sztuk, 
w których trzeba bilard ustawiać na scenie... 
Ale dość nam tej jednej próby... pokazało 
się, że i my nie jesteśmy zupełnie zdrowi, 
skoro jedna dawka takiej m ikstury nie wy
warła na nas takiego skutku, jak i wywierać 
zwykły na zdrowych organizmach środki, 
budzące obrzydzenie... leczyć więc nas z te 
go potrzeba, a nie truć dalej podobnemi 
przyprawami.

Tłumaczenie p. Ignacego Kliszewskiego 
było w ogóle dobrem i wiernem, o ile do
brem i wiernem być może tłómaczenie sztu
ki pisanej nie żadnym cywilizowanym języ
kiem. ale argotem ulicy i półświata, sztuki 
będącej w całości niesmacznym konceptem  a 
w szczegółach rusztowaniem jeszcze niesma- 
czniejszych konceptów. Że w tłum aczeniu ta- 
kiem zniknąć musiały niektóre efekta, jak ie  
autorowie grą wyrazów lub nazwiskami o- 
sób otrzymać chcieli, za to raczej podzięko
wać tłumaczowi niż gniewać się na niego 
trzeba. Pięknie by wyglądało, gdyby, chcąc 
spolszczyć tytuł sztuki, przypomniał sobie, 
że coche po franenzku oznacza ptaszka, zwa
nego inaczej femelle du cochon, pierwsza zaś 
zgłoska ma takie znaczenie jak  w wyrazach 
triangle, tribord  albo tricorne, że zatem p. 
Tricoche powini.enby właściwie nazywać się 
Trój-ptaszkiem wiadomego gatnnku... a  p. 
Cacolet... oh! dajmy pokój p. Cacolet... K a
żdy znajdzie w słownika, że to nazwisko 
znaczy rodzaj siodła na osła, ale nie znaj
dzie kalemburów, do których ono może dać 
powód na błotnistych zaułkach Paryża...

Cały dowcip sztuki Meilhace i Halevy 
tak i je s t dowcipny ja k  nazwiska jej dwóch 
bohaterów... Kto tam  we Lwowie ma zna
czne zapasy pachnideł, niech je  przysyła co 
prędzej do Krakowa, wykupimy z pewnością 
idąc na następne przedstawienia.

Bądź co bądź. kiedy tego rodzaju b a r
dziej niż niedołężna bo niedorzeczna pro
dukcja obiegać może Europę i Amerykę, i 
wszędzie być przyjmowaną oklaskam i sal 
przepełnionych, to zaprawdę wolno być po
winno zwykłym zamaskowanym lab nieea- 
maskowanym śmiertelnikom obchodzić się 
bez dowcipu w wędrówce po tym  padole 
płaczu w Ogóle i po sali redutowej w szcze
gólności. Dlatego ujmę się stanowczo za m a
skami i dominami naszych redut i rzpeam 
rękawicę memu koledze kronikarzowi tygo
dniowemu z A fisza  teatralnego, k tó ry  co

niedziela gniewa się na nie o b rak  dowcipu. 
Proszę!... więc maski, które płacą po g u l
denie za bilet, m iałyby przynosić z sobą i 
rozrzucać darmo po sali redutowej, na łap  
kronikarzy, klejnoty, które tak  są rzadkie w 
naszej epoce, ze spółka autorów, znanych 
całej Europie, w sztuce, k tóra  im pewnie 
dziesiątki tysięcy tantjem y autorskiej przy
niosła, ani na jeden tak i klejnot niepodra- 
biany albo niekradziony zdobyć się nie po
trafiła! To już doprawdy zbyt wielkie i n ie
uzasadnione wymaganie... Dowcip tak  jak  
wszystko wyrabiać się musi i kształcić... py
tanie czy na przedstawieniach Tricocha i  Ca- 
coleta, ci którym go brakuje na razie, znaj
dą jego szkołę i wzory?... Nie bądźmy n ie 
sprawiedliwymi, kolego kronikarza, i kiedy 
się śmiejemy w sali teatralnej z konceptów 
pp. M eilhaca i Halevy, to się nie urażajmy w 
innej sali tegoż samego gmachu, że nas jaka 
m aska przywita niegorszym od ty ch  panów 
konceptem.

Jeżeli już nie wszystkich synów i nie 
wszystkie córki naszych czasów należałoby, 
z powoda nadzwyczajnej rzadkości dowcipu 
w naszych czasach, uwolnić od jego posiada
nia, to godziłoby się przynajmniej czasowo, 
na jeden tydzień, dyspenzować od niego tych, 
co byli na przedstawieniu Tricocha i  Cacoleta 
lub innej jakiej sztuki w tym  rodzaju, i 
prawdopodobnie tym  samym gatunkiem  dow
cipu zapowietrzyć się musieli. Korzystam z 
tego uwolnienia i dodaję, bez sta ran ia  się o 
żadne bons mots, że dogorywający ju tro  k a r
nawał do końca okazał się ożywionym, jak  
był ciągle, że w liczbie innych zabaw odbył 
się także w sobotę wieczór dany przez dy
rekcję tea tru  dla artystów, że na tym wie
czorze zrobiono spostrzeżenie, iź nigdy je 
szcze podobno w składzie naszego towarzy
stwa dramatycznego płeć piękna nie była 
reprezentowaną tak  licznie i ta k  powabnie 
jak  w tej chwili, że od czasu do czasu prze
chodząc ulicą, spotkać można powozy napeł
nione osobami w strojach balowych, zajeż
dżające przed parafialne kościoły, co, jak  u- 
trzym ują meteorologowie, ma być nieomylnym 
znakiem  odbyć się mającego ślnbu i nastę
pującego po nim z urzędu wesela, że jednak  
od pojutrza miasto nasze znowu przybierze 
tę  cicfią i zwyczajną postać, w jakiej je  przez 
ro k . cały widzieć przywykliśmy.

Kraków 24 . lutego 1873.



spolitych należy zbierać daty o kosztach 
dozoru, tj. o p łacy leśniczych i gajowych i 
obliczyć, ile z tych płac przypada na morg 
w lasach, mniej lub więcej dozoru potrzebu
jących, a  następnie zastosować sprawiedliwie 
wyśledzone cyfry tych kosztów ; bo s t  o s u n- 
k o w o d o p r z e s t r z e n i  m uszą być koszta do
zoru większe w lasach mniejszych niż w la 
sach obszerniejszych; większe w lasach zło
żonych z parcel porozrzucanych pomiędzy 
gruntam i obcemi, lub mających w środku 
g runta  obce, niż w lasach lepiej położonych, 
większe w okolicach nie leśnych, niż w oko
licach obfitujących w la sy ; większe w lasach, 
w których wszystko drzewo jest zużywane i 
m a wartość znaczniejszą, k tórą  od szkód 
chronić potrzeba, niż w lasach, w których 
drzewo małej je s t wartości.

Przytoczyłem dwa fakta, dowodzące, ie  
referenci mylili się w kierunku fiskalnym 
tak  dalece, źe ministerstwo skarbu uznało 

otrzebę sprowadzenia rzeczy na  ̂drogę mniej 
skalną. Czy te  om yłki referentów pochodzą 

z ich własnej do fiskalizmu skłonności, czy 
też są skutkiem  wskazówek z góry a b łę
dnie podawanych, zawsze one.pow inny być 
i dla osób urzędowych nauką, że zdanie re 
ferentów nie jes t ewangielią. Będą oni my
lić się i w innych rzeczach, k tóre  nie mogą 
za każdym razem być przedstawiane m ini
sterstw u. Nie ma nawet potrzeby naprzy
k rzania  się m in is te rs tw u ; bo ustawa prze
kazuje wykonanie szacowania gruntów ko
misjom powiatowym a nadzór nad niemi ko
misjom lub podkomisjom krajowym. Komisje 
te  powinny znać stosunki swoich okręgów 
lepiej niż ministerstwo, powinny działać sta
nowczo i samodzielnie, inaczej bowiem nie 
odpowiedzą zadaniu swojemu. Wszyscy człon
kowie tych komisyj m ają obowiązek rozpo
znawać dokładnie każdy przedm iot. Prezy- 
dujący zaś powinien czuwać, ażeby kom isja 
spełniała należycie obowiązki swoje. Niech 
też  i panowie prezydujący nabiorą przeko
nania, źe nie należy wstrzymywać wykona
n ia uchwał przez komisję w ich zakresie po
wziętych ; n i e c h  r a c z ą  p o z n a ć ,  ż e  
n i e j e s t  i c h  z a d a n i e m  p o p i e r a ć  t y l 
k o  r e f e r e n t a  i ś l e p o  i ś ć  z a  j e g o  
w n i o s k a m i .  Prezydujący m a także  obo
wiązek znać przepisy, poznać stosunki po
wiatowe, rozpatrzyć się dokładnie w każdym 
przedmiocie i wyrobić sobie własne o nim 
zdanie. Obowiązek ten ciąży na prezydują- 
cym d w a  r a z y  w i ę c e j ,  niż na każdym 
innym członku komisji, już  z tego powodu, 
źe ministerstwo skarbu tłum acząc ustawę 
szczególniejszym sposobem, przyznało prezy- 
dującemu dwa głosy w komisji. Łatwiej niż 
każdy inny członek komisji, mpźe prezydu
jący spełuić swój obowiązek ; bo mieszka w 
siedzibie komisji, wie naprzód, jak i przed
m iot ma przyjść pod obrady, ma pod ręką
wszystkie akta, k tóre w każdej chwili może
rozpoznawać. W iemy także, źe panowie s ta 
rostowie lub inni urzędnicy polityczni, k tó
rzy prezydują komisjom powiatowym, nie są 
tak  bardzo obarczeni inneipi czynnościami 
urzędowemi, ażeby nie mogli spełnić nale 
życie obowiązków swoich w sprawie tak  
ważnej, jaka 3*^  gruntów w ce
lu ich opodatkowania. (Dok. n .)

Wyciąg z protokołów c. K krajowej Rady 
Zdrowia z r. 1872.

C. k. krajowa Rada zdrowia odbyła w 
roku 1872 trzynaście posiedzeń zwyczajnych, 
na których w skutek wezwania Wys. c. k. 
nam iestn ictw a:

1) U znała potrzebę zmiany §. 925 u. 
c., dotyczącego ewikcji przy kupnie i sprze
daży byd ła , wnosząc aby następujące wady 
i choroby zwierząt domowych podlegały 
ewikcji: a) u  koni zołza podejrzana, nosaci
zna, skołowacenie i tylczak z term inem  9cio- 
dniowym, jasna ślepota, czyli perjodyczne 
zapalenie oczu, z term inem  40-dniowym; 
b) u bydła rogatego księgosusz z term inem  
10-dniowym, zaraza płucowa zaś z term inem  
30-dniow em ; wreszcie c) u owiec ospa z te r
minem 8-dniowym.

2) O rzekła, źe ze względów zdrowo
tnych nic nie stoi na przeszkodzie ekshum a
cji zwłok ś. p. barona Brunickiego, zm arłe
go w r. 1866 wskutek cholery, celem prze
niesienia do grobu rodzinnego, jeżeli takow a 
przedsięwziętą będzie w porze zimowej i z 
zachowaniem środków ostrożności, m ianowi
cie należytej dezinfekcji grobu, zwłok i t r u 
mny, oraz obowiązujących przepisów policji 
zdrowia.

3) O ddała zdanie w sprawie rekursu 
patrona chirurgii Maurycego Zauderera z 
Nowego Sącza, przeciw orzeczeniu tam tej
szego c. k. starosty, zakazującem u mu wy
konywania. praktyki lekarskiej w Nowym 
Sączu, uznając orzeczenie c. k. starosty za 
zgodne z obowiązującemi przepisami.,

4) Oznaczyła stosunek prawny filii 
ap teki w Iwoniczu, oraz prawa i obowiązki 
aptekarza, którem u takową powierzono.

5) Sprzeciwiła się pozwalaniu chowania 
zwłok zm arłych Sióstr m iłosierdzia i za
konników reguły św. W incentego a Paulo w 
podziemiach nowo wybudowanego kościoła 
na Kleparzu w Krakowie, uznając chowanie 
zwłok tam że za szkodliwe, oświadczając się 
natom iast, za pozwoleniem przeniesienia 
zwłok śp. biskupa Łętowskiego z grobowca 
na W awelu do katakomb wyźwspomnionego 
kościoła, pod pewnemi warunkami.

6) Oświadczyła się przeciw uwolnieniu 
p. Medweja od obowiązku utrzymywania w 
zakładzie hydroterapeutycznym  w Sasowie 
dyplomowanego lekarza , z powodu źe wyź- 
pomieniony właściciel tego zakładu nie ma 
prawem  wymaganego wykształcenia lekar
skiego.

7) Oświadczyła się za udzieleniem po
zwolenia przeniesienia zwłok śp. A leksandra 
hr. Przezdzieckiego z cmentarza krakowskie
go do grobowca rodzinnego w kaplicy hr. 
Przeździeckich w  kościele 0 0 .  Dominikanów 
w  Krakowie.

8) Orzekłą, ie  ze względów zdrowo
tnych nic nie stoi na przeszkodzie urządze
niu garbarni na Piasku w Krakowie podług 
planu przez Ludwika Lipińskiego przedłoźo- 
nego i pod warunkami przez magistrat k ra
kowski rznaczonemi.

9) Postaw iła wnioski co do zmian w 
cenie leków nastąpić mających przy rewizji 
taksy aptekarskiej, przedstawiła konieczność 
ustanowienia taksy weterynaryjnej oraz po
trzebę corocznego przedsiębrania rewizji 
taksy aptekarskiej.

10) Orzekła o zdolności weterynarzy u- 
biegających się o posadę weterynarzy powia 
towych w Skalacie, Brodach i Oświęcimie.

11) Przedłożyła sprawozdanie wetery
naryjne za rok 1872 Wys. c. k. m inisterstwu 
przesłać się mające.

12) U znała za potrzebne uregulowanie 
gremiów chirurgicznych, uważając obowią
zujące pod tym względem przepisy za zasta
rzałe, postawiła wniosek, aby istniejące g re
mia chirurgiczne pod tym względem objawi
ły  swe życzenia.

13) Przedłożyła c. k. namiestnictwu 
wnioski, co do przeprowadzenia przepisów 
policji zdrowia podczas grasowania cholery 
we Lwowie, jakoteź mniejszych m iastach i 
wsiach, oraz co do nadzoru lekarzy delego
wanych z ram ienia rządu do niesienia po
mocy chorym zapadłym na cholerę i czynno
ści zwierzchności gminnych, przedstawiając 
potrzebę mianowania w tym celu komisarzy 
cholerycznych dla powiatów cholerą nawi- 
dzenych.

14) Przedłożyła instrukcję dla wetery
narza rządowego w Oświęcimiu.

15) Przedłożyła te rn a  z kandydatów 
ubiegających się p posady lekarzy powiato
wych w Gródku, Brzesku i Nisku, tudzież o 
posadę lekarza fabrycznego w W innikach.

15) Objawiła zdanie pod względem u- 
znania szpitala w Podhajcach za powszechny 
i publiczny zakład, określając warunki, k tó 
rym się w takim  razie, założyciele tegoż za
kładu poddać winni.

16) Oświadczyła w sprawie grzebania 
zwłok S ióstr Zgrom adzenia Sakram entek w 
grobowcach pod kościołem, aby c. k. namie
stnictwo postarało się o zniesienie przywileju 
zakonowi temu nadanego, podciągając kon
went ten  pod przepisy obowiązujące w całej 
monarchii, w myśl których zwłoki grzebane 
być winny na cmentarzach wspólnych.

17) Uznała zarzuty wniesione przez lek. 
pow. dr. Krziźa przeciw umieszczeniu szpi
ta lu  powszechnego w Złoczowie w zabudo
waniu przez W ydział krajowy na ten cel za 
kupionem, za nieuzasadnione.

18) Oświadczyła się za udzielaniem kon
cesji ludziom mającym wszelką rękojm ię pe
wności, do wykonywania praktyki trucia i 
tępienia szczurów i myszy.

19) U znała metody leczenia cholery po
dane przez r. Kalickiego w osobnej broszu
rze za znane i niedostateczne, uważając za 
niestosowne odbywanie prób za pomocą ty ch  
metod.

20) Orzekła źe przesłany przez J. Stwo- 
rzyńskiego lek przeciw cholerze ni# ma ża
dnej wartości.

21) U znała potrzebę otworzenia ap tek  
publicznych w Niepołomicach, W ilamowicach, 
Głogowie, Zakliczynie, Sołotwinie, Pruchni
ku, 2 aptek nowych we Lwowie, filii apt. w 
Tuchowie, Chynowie i Borysławiu, sprzeciwi
ła  sie zaś otworzeniu apteUl w Zawadaic.

22) Oświadczyła się za udzieleniem po
zwolenia do otw arcia oficyn chirurgicznych: 
chir. J .  Janiszewskiemu w Bukowsku, chir. 
M. Eskreis w Birczy, chir. L. Reiss w K uli
kowie, chir. J .  H eltm ann w Tarnobrzegu.

Lwów duia 18. lutego 1873.
Przewodniczący c. k. Rady zdrowia 

Dr. Cassina.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń dnia 23. lutego.

=» Posiedzenie koła, z dnia na dzień, i 
to  tylko dlatego odkładane, źe pan nam ie
stnik nie był „gotów" —  odbyło się nare
szcie wczoraj, a trw ało od godziny 11. do 3. i 
od 7. do 10. Hr. Gołuchowski przedłożył 
kołu propozycje rządu  —  wrażenie zaś tego 
przedłożenia było tego rodzaju, źe nawet z 
większości n ik t nie odważył się wystąpić za 
przyjęciem tego elaboratu en m in ia turę.

Mniejszość naturaln ie  była przeciwną z 
zasady, źe na podstawie bezpośrednich wy
borów i wobec systemu, na razie w A ustrji 
panującego, pod żadnym warunkiem rokować 
nie można. Ale nawet większość, nawet naj- 
skłonniejsi do zawarcia ugody z pp. Gołu- 
chowskim i Lasserem, przekonali się, że wo
bec takich połowicznych koncesyj, ofiarowa
nych w ostatniej chwili, bez żadnej nawet ze 
strony rządu i centralistów  rękojm i dotrzy
m ania ugody, niema co innego robić, jak  ty l
ko odrzucić wszelkie propozycje i trzym ać 
się zapadłej już w grudniu uchwały kola, tj. 
nie rokować na podstawie bezpośrednich wy
borów.

P. Zybiikiewicz, widząc że przegrał, 
Wniósł jeszcze: aby wprawdzie przedłożeń pp. 
Gołuchowskiego i L assera nie przyjmować, 
ale też nie zrywać, owszem robić rządowi ze 
swej strony propozycje, zabezpieczające w dro
dze prawodawczej dotychczasowe nabytki ad
m inistracyjne i szkolne. Ale i z tern p. Zy- 
blikiewicz upadł. N ikt niemiał odwagi, zadać 
kłam  rezolucji i adresom sejmu. W idać, jak  
silnie poskutkowało energiczne zachowanie 
się mniejszości, gdyż przyłączało się do niej 
za każdym razem więcej głosów, aż nare
szcie wnioski, o których przeprowadzenie już 
od grudnia ta  mniejszość walczy, większość 
uzyskały. Na wieczornem bowiem posiedze
niu przyszło nareszcie do tego, źe koło zna
czną większością głosów, uchwaliło: porzucić 
R adę państwa przy drugiem czytaniu projek
tów reform y wyborczej w Izbie posłów.

Toruń d. 20 . lutego.

Wspomniałem już, źe Occioni, delegat 
uniwersytetu m iń sk iego  i padewskiego, przy
łączył się był <Jo niemieckiego obchodu. Tu 
dodam, źe za nim poszedł i drugi delegat 
Włoch z uniwersytetu bolońskiego, dr. P e -  
licioni. Już przedtem nadszedł był do p. 
Libelta, jako prezesa Towarzystwa, przyjaciół 
nauk, telegram z uniwersytetu padewskiego,, 
źep. Occioni, delegat uniwersótetd rzymskiego, 
upoważniony został do repreąepttwania uni

wersytetu padewskiego. Później już wieczo
rem  nadszedł telegram  i od uniwersytetu 
rzytoskiego, że dr. Occioni ma polecenie 
wzięcia udziału w uroczystości przez Towa
rzystwo przyjaciół nauk poznańskie w Toru
niu, iirządzonej. Podobne polecenie m iał i dr. 
Pellicioni z Bononii. Jak im  sposobem to się 
stało, źe ci panowie znaleźli się w gronie 
Niemców i tam  w uroczystościach brali u- 
dział, dowiedzieć się nie mogłem. Mówiono 
jednak, że Nięmcy bydgowscy, jadący na tę 
uroczystość do Torunia, znaleźli się przypad
kiem w jednym wagonie z tymi panami, po
znali się z nimi i wprowadzili ich do kom i
tetu niemieckiego.

Przed objadem w komitecie urządzają
cym powstała myśl reklamowania tych pro 
fesorów włoskich. P. S/.czaniecki wziął na 
siebie misję udania się do sali, gdzie Niem
cy byli zgromadzeni na objad, i zaproszenia 
profesorów włoskich, aby idąc za swojemi 
m andatam i wzięli udział w obchodzie pol
skim. Przy tej sposobności p. Szczaniecki 
wziął z sobą Album polskie K opernika wy
dane na cześć tej uroczystości, i wręczył je 
tam zgromadzonym Niemcom. Niemcy wzięli 
to za chęć bratania się Polaków z nimi i u- 
chwałili między sobą, aby burm istrz toruński 
Bellmann, i dr. Prow t, ów sławny Prowe, co 
tyle kłamstw  napisał, aby dowieść światu, źe 
Kopernik był Niemcem a nie Polakiem, u- 
dali .się do lokalu, gdzie Polacy byli zebrani 
na objad, oddali rewizytę i znowu Polakom 
wręczyli niemieckie Album Kopernika.

Jakoż istotnie podczas objadu przybyli 
ci panowie, a dr. Prowe szumną mowę po
wiedział do zgromadzonych, w której mowie 
głośno podnosił, źe umiejętność nie zna na
rodowości, i uroczystość Kopernikowa je s t na 
cześć m ędrca całej ludzkości. Zatrzeć tem 
chciał swoją działalność, k tóra  do Wprost" 
przeciwnego celu dążyła, zaprzeczała K oper
nikowi narodowości polskiej i windykowała 
dla niemieckiej, i to w sposób nam iętny i 
obraźliwy dla Polaków. Ale źe Polacy są 
bardzo grzeczni a osobliwie dla gości, więc 
bardzo grzecznie odpowiedziano dr. Prowemu. 
Dopiero po odejściu jego dr. Czerkawski o- 
pierając aluzją do nazwiska Prowego, wypo
wiedział ostre prawdy Prowemu, iż noszący 
nazwisko bóstwa słowiańskiego Prowe, powi
nien swą działalność w tej sprawie na spra
wiedliwości oprzeć, a nie wydzierając własność 
obcą i przyswajając ją  sobie.

Na kilka m inut przybyli profesorowie 
włoscy do lokalu, gdzie Polacy byli zgroma
dzeni na objad, bardzo chłodno ich jednak 
przyjęto, dano im poczuć ja k  nietaktownie 
sobie postąpili.

Wspomniałem już o toastach, które 
wznoszono podczas objadu., Pierwszy toast po 
4. daniu wzniósł pan. Slaski, odczytawszy 
mowę bardzo starannie ułożoną, a dążącą do 
wykazania, źe o przyszłości narodu zwątpić 
nie można, jak  długo naród będzie iść z du
chowieństwem ą duchowieństwo z narodem. 
Już w mowie dr. L ibelta  mianej popołudniu 
w sali na G arbarach, uderzył mnie ten a- 
ksjom at w ustach dr. L ibelt i. Dr. Libelt 
zparafrazował znane has*° n c?“»£w konaty-  
tucji 3. m aja „naród z królem — król z na
rodem*. Lecz w parafrazie tej jego nie by
ło głębszej podstawy, bo duchowieństwo 
Polski jes t składową częścią narodu, nie 
czemś odrębnem od niego i narodowi prze
ciwstawić się nie da. Uderzyło to i obecnych 
duchownych, bo ks. kanonik Bartoszewski w 
odpowiedzi p. Śląskiemu zastrzegł się prze
ciw takiem u przeciwstawieniu, i p rosił nie 
odłączać duchowieństwa od reszty narodu. 
Duchowieństwo polskie, rzekł, to synowie Pol
ski, to obywatele Polski.

Następnie zabrał głos pad Danielewski, 
który z Chełm na jako meceuas przeniósł się 
do Torunia na mieszkanie.

Nadzwyczaj wymowny i serdeczny, były 
redaktor P rzyjaciela  ludu , zwany tam  m aj
strem  od P rzyjaciela  ludu, m iał zadanie powi
tać delegatów i gości z rozmaitych stron 
kraju przybyłych, co też uczynił w bardzo 
gorących i z  wielkim zapałem powiedzianych 
słowach.

Panu D anielewskiemu odpowiadali z ko 
lei najprzód delegat krakowskiej Rady miej
skiej pan Dworski, potem pan Czerkawski, 
delegat Rady miejskiej lwowskiej, a potem 
pan Biskupski, umocowany do tego od dele
gatów z rozmaitych uniwersytetów, od mło
dzieży polskiej wysłanych.

P. Dworski powitał w imieniu m iasta 
Krakowa zebranych gości, i podziękował za 
przyjęcie. Dziękował także poznańskiemu To
warzystwu nauk za podniesioną myśl świę
cenia uroczystości K opernika a Torunianom, 
źe tę  uroczystość tak  świetnie pomimo wielu 

kód do skutków doprowadzono. W 
podziękował Wielkopolanom obywate

lom z Prus Zachodnich, którzy przez tak 
twarde próby przechodzą, za wytrwałą wal
kę o zagrożoną narodowość polską. Niech 
żyją Wielkopolanie! Niech żyją bracia z 
Prus Zachodnich!

Dr. Czerkawski w podniosłej i pełnej 
poetycznego nastroju mowie, odpowiadał w 
m ieniu stolicy Rusi i wykazywał łączność 
Rusi z obchodem uroczystości dzisiejszej.

P. Biskupski zapewniał, źe młodzież u- 
cząca się, mając tak  światłych w ojczyźnie 
mężów, jako wzór naśladowania godny przed 
sobą, za ich przykładem dąży, aby gdy oj
ców nie stanie, mogli zastąpić ich z pożyt
kiem i dobrem ojczyzny. ;

Podczas uroczystości w sali na G arba
rach nadeszło bardzo wiele telegramów a 
najwięcej z Galicji, od reprezentacji m iej
skich i stowarzyszeń. Te więc odczytywano, 
między niemi i list uniwersytetu rzymskiego, 
o którym  wspomniałem. Dodać tu  tylko m u
szę, źe obaj W łosi udali się byli już przed
tem do dr. L ibelta, aby się usprawiedliwić 
z swego wzięcia udziału w obchodzie nie
mieckim. P. L ibelt wypomniał im, że bio
rąc udział w uroczystości niemieckiej dają 
Niemcom sposobność do błędnego utw ier
dzenia dalszego, że Kopernik był Niemcem 
a nie^ Polakięm. Jako  profesorowie uniwer
sytetów gdzie Kopernik to uczniem był to 
profesorem, mogą. najlepiej wiedzieć, źe. Ko
pernik uważał sis za Pęlaka i  zawsze jako ' 
Polak w .hsięgąch uniw ersytetu b y ł , zapisy
wany lub się sana zapisywał.,

I  przed p. $laskim podczas objadu, gdy

przybyli ci profesorowie usprawiedliwiali się 
również z swojego kroku, tłum acząc się nie
znajomością stosunków miejscowych. Po od
czytaniu telegramów i listów nastąp iła  dal
sza kolej toastów.

P. Łyskow ski: wniósł toast na cześć T o
warzystwa przyjaciół nauk w Poznaniu i je 
go prezesa dr. Libelta, wykazawszy poprze
dnio zasługi tego Towarzystwa, stojącego 
na straży tego wszystkiego, co drogie ser
cu polskiemu. Krzywdy, które wyrządzone 
są narodowi polskiemu pod berłem  pruskiem, 
wypowiedział gorącemi słowy, dodając, iż 
naród, który nie chce lub nie umie szano
wać narodowości drugiego narodu, nie może 
być pewnym swojej przyszłości.

Dr. L ibelt podziękował za ten toast. O 
Towarzystwie przyjaciół nauk wspomniał, źe 
nie może ono rozwijać takiej czynności, ja 
kiej potrzeba w tak przykrem położeniu na
rodu, zbyt bowiem szczupłemi funduszami 
rozporządza. Towarzystwo starało się wpraw
dzie uroczystość Kopernika przeprowadzić, ale 
myśl pierwsza obchodu tej uroczystości wy
szła przed dwoma laty od ks. kanonika Pol
kowskiego, który przez cały ten czas nie 
spoczął na chwilę, lecz bardzo pilnie się tą 
sprawą zajmował.

Dr. Bochenek, drugi delegat m iasta K ra
kowa, wzniósł toast na cześć prezesa ko
m itetu urządzającego p. Śląskiego, w m o
wie, której treść poprzedziła wskazówka na 
pożytek narodu jak i z podobnych zjazdów 
wynika. Z rozdartych i odległych części je 
go, ludzie się zbierają, poznają, dłonie sobie 
podają. Pokrzepieni na duchu i podniesieni 
na umyśle wracają z tych zjazdów. Przem a
wiali jeszcze inni mówcy, mianowicie były 
profesor szkoły rolniczej źabikowskiej dr. 
A u  wzniósł toast na cześć uniwersytetu J a 
giellońskiego co tak  sławnego jak  K opernik 
wydał mędrca —  P. Slaski zdrowie „Ko
chajmy się“, p. Danielewski na cześć braci 
zaboru m oskiew skiego!

Biesiada zakończyła się o godz. 10., 
chociaż część jedna biesiadujących już o godz. 
9. opuściła salę aby pospieszyć na dworzec 
kolejowy i wieczornym pociągiem kurjerskim  
odjechać.

Jeszcze kilka słów dodać muszę o ob
chodzie niemieckim.

Zjazd był wcale nieliczny. Tylko kilka 
uniwersytetów niemieckich mianowicie lip
ski, królewiecki, wrocławski i hallejski wy
słali po jednym  delegacie. —  Z Gdańska wy
słańa  dwóch delegatów a niemieckie gim na
zjum chełmińskie jednego. Reszta gości była 
z Bydgoszczy.

Dnia 18. wieczór Niemcy urządzili te
atr. Na cześć K opernika dawano prawdziwą 
klitkę, napisaną przed 20 laty  przez dr. P ra 
we, przedstawiającą k ilka chwil luźnych nie- 
związanych, z życia K opernika. Pierwszy ak t 
odgrywa śię w Toruuiu. P. Prowe zrobiw
szy Kopernika pa r forte  Niemcem, robi jego 
dziada W atzelrode, znanego patrjotę pol
skiego, szlachcica z P rus Zachodnich, także 
Niemcem. D rugi ak t odgrywa się we W ło
szech, Bononii i Rzymie. K opernik w tym 
ak c ie  swenm profesorow i w Bononii zaczyna
odsłaniać swe pomysły o obrocie ziemi i 
wykazywać niedostatki systemu Ptolomeusza. 
Przybywa b ra t do Bononii i donosi mu, źe 
wuj ich W atzelrode biskup warmiński zamia
nował ich kanonikami warmińskimi, i zabie
ra  go do Polski.

Londyn d. 20. lutego.

D nia 19. bm. emigracja polska w Lon
dynie zebrała się licznie dla uczczenia za
sług Kopernika. W zgromadzeniu przyjęła 
udział wielka liczba Anglików i mnóstwo 
cudzoziemców, pomiędzy którym i wielu Niem
ców. Pułkow nik Oborski prezydował a za
bierali głosy oprócz Polaków wielu z cudzo 
ziemców.

W róblewski W alery rozpoczął obchód 
odczytaniem listu kom itetu londyńskiego wy 
słanego do Torunia, poczem w długiej do
syć mowie przebiegł znaczenie nauki K oper
nika. K. Dąbrowski wniósł trzy rezolucje 
stwierdzające narodowość polską Kopernika 
i potępiające czyny rządów pruskich i nie
mieckich w Poznaniu i Prusiech tępieniem 
narodowości i języka, polskiego.

P. Tolkem it rezolucje ,K. Dąbrowskiego 
popierał, —  a zabierali w jej myśli g ło sy : 
p. Engels (Niemiec), p. L issagaray, były re
daktor M arseliezy, p. Longue, pułkownik 
Vishard (Francuzi), p. Lafargue (Hiszpan), 
p. Mooney (Anglik) i p. Teofil Dąbrowski.

Rezolucje K onrada Dąbrowskiego po 
angielsku wnoszone i po angielsku rozwinię
te jednogłośnie przyjętemi zostały. Posy
łam tylko raport pobieżny, —  przeszlę wam 
obszerny, skoro tylko mowy cudzoziemskie, a 
szczególniej angielskie przełożę na język 
polski. Zgromadzenie trwało do późua w 
noc.

Przegląd polityczny.
Kleinie polskie.

Czas odbiera następującą korespondencję 
z Wołynia:

„Moskwa doprowadziła już w ziemiach 
polskich do przewagi ludności prawosławnej 
nad ludnością katolicką. Prócz tego m ał
żeństwa mięszane codziennie pomnażają tę 
liczbę, gdyż dzieci z takich małżeństw u ro 
dzone, wszystkie do prawosławia należeć m u
szą. Teraz więc dopiero, gdy wszystko, co 
rząd moskiewski reprezentuje, wszystkie ga
łęzie służby krajowej zapełnione wyznawca
mi choćby przymuszonymi prawosławia, gdy 
cała wojskowość jes t tejże wiary, gdy nic 
katolickiego nie pozostało w żadnej prawie 
ze sfer urzędowych; zabiera się Moskwa do 
ulegalizowania przechodzenia na prawosławie 
ludzi innej narodowości, języka i wiary.

„Synod petersburgski rozesłał ducho
wieństwu prawosławnemu okólnik, w którym 
przypisuje porządek i formy przyjmowania 
ludzi innej religii. J e s t to nowy i krzyczą
cy sposób ubierania w legalność dokonanych 
już zbrodni i odziewania ich pozorem dobrej 
woli i szczerego przekonania ofiar prześlado
wanych za sprawę narodowości, religii i  ko
ścioła. <

„W  okólniku tym flizpisuje się syn: <1 
szeroko o doskonałości prawosławnej religii, 
k tóra  wspaniałemi obrzędami swemi pociąg :i 
i nęci ku sobie innowierców, co w żadnej 
innej religii tego nie znajdują i skłania ich, 
że się ku prawosławiu garną i takowe do
browolnie przyjm ują. Ze zaś nieprzyjaciele 
prawosławnej Moskwy umyślnie głoszą o 
przymusie i nacisku, jak i rząd czyni dla roz: 
przestrzeuienia prawosławia w swem państwie 
to prawosławnemu duchowieństwu zalecał się 
postępować z jak  największą oględnością, i 
legalnie tylko dokonywać tego, co jest w sa
mem ich powołaniu, to jes t nawracania do 
prawosławia.

„Przyjęcie na łono prawosławia nie ina
czej ma być dozwolone, jak przy dopełnie
niu protokolarnie najściślejszego egzaminu 
dowodów, jakie skłoniły innowiercę do przej
ścia na panującą religię. A jeśli wyzna, że 
m aterjalny interes lub widoki służbowe, a 
nie istotne jego przekonanie o doskonałości 
religii skłan iają  go do tego kroku, aby ta 
kiego nieprzyjmować i niedopuścić go do 
prawosławnego społeczeństwa.

„Moźeź być potworniejsze kłam stwo? 
Kiedy rząd dopuszcza się najsroższego < prze
śladowania katolików, twardo stających przy 
swej ojczystej wierze, rozm aite czyni im 
przeszkody i obostrzenia nawet w codziennem 
życiu, kiedy już wszystkich wypędził ze służ
by krajowej i odjął im sposób do życia; k ie
dy całą ludność wiejską otaczał siłą zbrojną 
która im bagnetami otw ierała usta dla w ło
żenia moskiewskiej komunii, a przez to sa 
mo policzenia ich do prawosławia . . .  dziś 
przepisywać ten zgubny porządek i formy 
dla tego, co już dokonanem zostało, jes t to 
bezczelnie kłamać, że wszystko co przeszło 
dotąd na prawosławie, przechodziło z prze
konania, a nie z żadnego przymusu. ?

„Okólnik ten petersburgskiego synodu 
ani ogłoszony w dziennikach moskiewskich, 
ani na innej drodze do powszechnej wiado
mości nie został podany. Rozesłano go tylko 
prawosławnemu duchowieństwu dla ścisłego 
do niego zastosowania się."

K r o n i k a

— Kurjerek lwowski. Pp. dr. Karol Mały 
adwokat krajowy, Franciszek Prokopowicz inży
nier, Józef Godlewski, Zygmuut Rychtman i Fer
dynand Spalke, przedsiębiorcy budowy kolei że
laznej wnieśli prośbę o pozwolenie przedsięwzię
cia robót przygotowawczych pod budowę kolei 
drugorzędnych (Yicinal-Bahnen) w Galicji a t o : 
z Sokala na Krystynnpol, Kamionkę do Barszczo- 
wic, z Kamionki na Radziechów do Stojanowa, z 
Bnczacza na Brźeżany, Pomorzauy do Zadwórza 
i z Rzeszowa do Tarnobrzegu. System tych dróg 
żelaznych według najnowszych doświadczeń te
chnicznych i ekonomicznych, bardzo tanio bu
dowany, ma na celu połączenie części kraju bo
gatego w ziemiopłody a niemającego żaduych ko- 
munibaoyj, z głównemi drogami Żelaznem i w kra 
ju już istniejącemi. Zapisujemy wiadomóść tę z 
przyjemnością, tem bardziej, że spółka ta krajo-
wćć-wy Tiłoiuua ż lutlzl fSłCHOWyctlj Tokuj© pOJRTO-
dzenie w przeprowadzeniu projoktn. Władze kra
jowe a w szczególności Wydział krajowy powi
nien spółce tej wszelkiego poparcia ażycżyć, 
gdyż projekt dąży do urzeczywistnienia syste 
matycznego uchwał W sejmie powziętych, i za
spokoi jedną z najgłówniejszych potrzeb kraju.

—  Korespondent lwowski K ra ju ,  niemają 
cy żadnego pojęcia o przyczynach zajścia w 
w spółce teatralnej, a zasiągnąwszy języka w 
bardzo klamliwem źródle, napadł na właściciela 
Gaz. N ar., podawszy przytem jakoby spółka 
teatralna dala mn consilium  abeundi. Nie spół
ka, lecz właściciel Gaz. N ar. postanowił usu
nąć się od wszelkiego udziału w spółce i to 
oznajmił spólnikom, żądając zwrotu wlożonogo 
kapitału. Usunąć go niema spółka najmniejszego 
prawa. Właśnie pan Podlewski postawił wniosek, 
ażeby właściciel Gaz. Ę a r .  i po spłaceniu mu 
włożonego kapitału; pcztstal W .spółce, a tenże 
żądał, ażeby ton, co go spłaci, wszedł na jego 
miejsce do spółki, jeżeli Rada administracyjna 
fundacji skarbkowskiej tę zamianę przyjmie. Już 
przed ośmiu miesiącami żądał tego samego w ła 
ściciel Gaz. N ar., pragnąc już wówczas usu
nąć śię od spółki, lecz spółka wówczas nie mó
g ł t e g o  żądania dopełnić.

Główną przyczyną tego- żądania właśeicjola  
Gaz. N a r. były pretensje spółników, którzy ani 
grosza do spółki uie wnieśli, aby mit)li równy 
glos z tym, który całego kapitału obrotowego 
dostarczył. Wprawdzie wyrok sądn polubownego, 
złożonego z pp. Alfreda Mlockiego, Franciszka 
Zimy i dr. Ludwika Wolskiego, zasłaniał w ła
ściciela Gaz. N ar. od ty ch . pretensji, przyzna
jąc mu słuszność, lecz spólnicy jego nie pod
dają się temu wyrokowi, wbrew przeciwnie dzia
łając, a właściciel Gaz. N ar. nie chce prowa
dzić procesu o egzekucję wyroku i woli usunąć się  
zupełnie, zwłaszcza iż właśnie nadszedł czas, 
gdzie czynność swoją na politycznem polu roz
winąć mu trzeba.

Przystępując jedynie z koniecznej potrzeby, 
aby spółka mogła przyjść do skntku, do tego 
przedsiębiorstwa, mniemał, i  : wp dwa lub trzy mie
siące ukonstytuuje się Towarzystwo, i on się  
będzie mógł od tego chwilowego zajęcia się  
swego usunąć. Lecz gdy zaledwie 70 0  akcji na 
20 0 0  jest subskrybowanych, więc Towarzystwo
ukonstytuować się nie m ogło.

W łaściciel Gazety Narodowej rok prawie  
czasu poświęcił temu przedsiębiorstwu naj bezin
teresowniej, bez wszelkiego wynagrodzenia, zary
zykował znaczny kapitał, w chwili gdy bardzo boga
ci panowie z obawy strat usnnęli się od spółki, 
zajmował się zarządem teatru lwowskiego i trze
ba istotnie wielkiej niesumiepności korespondenta 
K ra ju , aby nie uznać, że teatr lwowski stoi or 
becnie na takim stopnin rozwinięcia swego, ,na 
jakim dotąd nigdy aie stał. Umiała to ocenić  
opinia pnbliczna we Lwowie i dla tego tak 0-  
gólnie, w teraźniejszej scysji w spółce, Stanęła 
po stronie właściciela GaZety Narodowej.

—  Niedawno temu ubolewaliśmy nad nię- 
ruchliwością stowarzyszeń i osób, które zwykle  
zajmowały się urządzeuiem publicznych odczy
tów w naszem mieścić. Otóż teraz akademicy 
dali znak życia i arządzają na rzecz Towarzy
stwa bratniej pomocy słuchaczy uńiwersytetn 
lwowskiego ośm odczytów w sali ratuszowej. 
Odozyty odbędą się dnia 2 ., 5 ., 9 ., 12 ., 1 6 ., 19 ., 
2 3 ., 2 5 . mhrca Wykładać będą dr. Bronisław Ra
dziszewski, „o paleriiu się c iał“ odczytów, d^yą, 
sędziwy wieszcz nasz Sófter^ii' Gcrizo&yfiśli  ̂0:



idei narodoft&frf**,' dale' p. Felicja Wasilewska 
„o Pestalozzego życiu i zasłudze11, rzecz na 
wielką uwagę zasługująca, następnie dr. Tomasz 
Stanecki „o szybkiem przesyłaniu myśli na da
leką odległość*, wreszcie dr. Feliks Gryziecki 
mówić będzie „o duszy zwierzęcej" a p. Stefa
nia Wechslerowa „o Heiuem, jego życin i dzie- 
łach“, materji prawie całkiem u nas nietknię
tej wobec popularności, jaką mają pisma niemie
ckiego poety, a p. Henryk Szmitt poda niezmier
nie ważną sprawę: „Pogląd historyczny na stu
letnią pracę narodu polskiego w sprawie odro
dzenia własnego." Bliższe szczegóły o tych 
odczytach, do których po podaniu programu za
chęcać nie ma już potrzeby, doniosą ogłoszenia.

—  Świetnie, bez zaprzeczenia świetnie po
wiodła się reduta, na korzyść straży ochotniczej 
Sokoła urządzona. Amfiteatr był pełny, sale na
bite maskami i niemaskami. Maski były dowci
pniejsze i charakterystvczniejsze jak na wszystkich 
maskaradach. Sprytne były postacie o przewrotnej 
twarzy, koszowa maska i kominiarz ochrypły z 
krzyku, Chińczyk, pielgrzym z niewyczerpanym  
zapasem okolicznościowych liścików itp. hnmoro- 
styczue zjawiska. Czerwone domino z pawiemi 
piórami, mocno uperfumowane, pomimo wielkiej 
do tego pretensji nie zdołało zająć nikogo. Pro
dukcje napowietrzne bardzo się podobały, udo
wodnili tu strażacy swojej odwagi i zręczności. 
Porządek pomimo wielkiego tłum u był nieza-

- zakłócony. —  W lożach widziano wiele ładnych 
twarzyczek, szczególniej na dole i na pierwszem 
piątrze.

—  Ouegaj na reducie zgubiła pewna dama 
kosztowną chustkę, wartości około 50  dukatów, 
dar króla greckiego Ottona. Udano się więc do 
p. Mileta, który właśnie W sali miał inspekcję,
1 nie minęło 10  minut, a chustkę odszukał u 
jakiegoś chłopca, który ją sprzedawał za 30  złr., i 
właścicielce doręczył. Za to energiczne i z pra
wdziwą werwą wykonane odkrycie kradzieży, na
leży mę p. Miletowi publiczne podziękowanie.

—  W nocy dnia 24 . bm. skradziono z zam
kniętego strychu właścicielce domu E. Waldberg 
pod 1. 35  przy ulicy Żółkiewskiej po oderwaniu
2  kłódek 100  sztuk bielizny wartości 2 5 0  zlr. 
Oprócz tego porozbijano kłódki u 12 piwnic i 
zabrano z nich pomniejsze przedmioty. Naza
jutrz w yśledziła policja tutejsza wyrobników Łu
kasza i Maryę Iwachiewięzów jako sprawców tej 
kradzieży, część bielizny zastawili oni n kilku 
izraelitów , resztę znaleziono nkrytą w studni 
sąsiedniego domu.

—  Z powodu słabości dyrektora p. Miku- 
lego, zapowiedziany na dzień 26.- bm. wieczór 
muzykalny Tow. galic. muzycznego, odłożony. 
Dyrekcja Towarzystwa nieomieszka P. T. miłoś
ników muzyki o wykonania następującego wie
czorka najuprzejmiej umiadomić.

L^św f tM  lutego 1873.
—„ Jimowiliśmy się o

drukowanie ' rozprawy jego o Wincentym Poln, 
■dziwiliśmy się więc niemało, zobaczywszy tę 
rozprawę w odcinku K ra ju  drukowaną. W spra- 

' wie tej odbieramy następujący list ;
„Do szanownej redakcji Gac. N ar. Zdzi

wiłem" się, ujrzawszy w odcinku K ra ju , który 
przypadkiem mi się dostał, gdyż dziennika tego 
me mam, rozpoczęty druk njego rękopisu o Polu 
i  jego pismach.

>;Frzed kilku tygodniami posłałem rękopis 
tpa pj Ummn z moich znajomych w Krakowie, 
prosząc go o znalezienie nakładcy i dając mu 
carte blanche dla ulożeuia się o warunki wyda
nia; lecz nie upoważniłem go do umieszczenia 
rękopisu w odcinku K ra ju .

Nie mając przez długi czas od niego od
powiedzi, sądząc przeto, że nakładcy wcale nie 
znalazł, sam zawarłem listownie umowę z dy
rektorem odcinka Gaz. N ar., który o warunki 
ąe mną się ułożył i odpisał mi w imieniu re
dakcji, ie  na rękopis oczekuje.

Doniosłem o tern mojemu znajomemu w 
Krakowie, listem rekomendowanym z dnia 4. 
lutego; dołączyłem wstęp do rozprawy o Polu i 
dałem mu adres: komu rękopis ma przesłać.
N ie otrzymałem na to żadnej odpowiedzi, cho
ciaż przekonany jestem, iż mój znajomy nie wy
jeżdżał z Krakowa; jest bowiem uczniem un i
wersytetu Jagiellońskiego. Byłem najpewniej- 

' szym, że mój rękopis oddawna już we Lwowie.
Można sobie wyobrazić moje zdziwienie i 

przykrość, jakiej doznałem na widok numeru 
K fa ju  z 13. lutego a więc w dziewięć dni po 
■owym liście do mego znajomego, w którym to 
numerze drałowany początek mego rękopisu.

Natychmiast telegrafowałem do redaktora 
K ra ju ,  prosząc aby dalszego ogłaszania mojej 
rozprawy o Polu zaprzestał i rękopis zwrócił. 
N a p łia łe *  Pnzytem do redaktora tegoż dziennika 
l is t  wyjaśniający to nieporozumienie i prosząc go 
o ogłoszenie mego listu.

Do. mojego znajomego takżi telegrafowałem  
zaraz aby rękopis odebrał i przesłał go do 
Lwowa pod wskazanym mu pierwej przezemuie 
adresem.

Szanowną redakcję Gae. N ar. proszę u- 
przejmie o ogłoszenie niniejszego listu i o dru
kowanie całej mojej rozprawy o Polu w odciuku 
tejże G asety.

Ponieważ wypadnie powtórzyć te początkowe 
rozdziały, które już w K ra ju  zostały ogłoszone, 
odwołuję się do czytelników Gae. N ar., pro
sząc o pobłażliwość w tern wielce przykrem dla 
mnie samego nieporozumieniu, do czego uiczem

się nie przyczyniłem. Łącze wyraz uszanowania. 
17. lutego 18 7 3 .

— Przegląd chorych, leczonych w mie
siącu styczniu 1873  w szpitalu powszechnym  
we Lwowie. Z końcem grudnia 187 2  pozostało  
chorych 8 2 3 . Przybyło chorych w ciągu mie
siąca stycznia 597 . Było zatem leczonych 1 4 2 0 .  
Z tych wydalono wyzdrowiałych 4 2 4 . Z polepsze
niem lub jako niouleczalnych 8 2 . Umarło 68 . 
Ubyło zatem 574 . Pozostało z końcem stycz
nia do dalszego leczenia 84 6 . Najwyższy stan 
chorych w ciągu miesiąca był dnia 3. stycznia 
wynosił 851 chorych. Stósunek wyzdrowienia 
wynosił odsetek 2 9 .86% - Stosunek śmiertel
ności zaś wynosił odsetek 4 .7 8 % . Stosunek 
wyzdrowienia jest o 1%  procent korzystniejszy, 
jak w ubiegłym miesiącu. Stosunek zaś śmier
telności o 0 .3 1 %  odsetnych mniej korzystny, 
z przyczyny liczniej pojawiających się wypad
ków gruźlicy płucnej, śmiertelnie przebiegającej, 
jak również i z przyczyny kilku chorych, kona
jących do szpitala przybyłych.

—  Stypendium. Namiestnictwo nadało sty- 
pendjum fundacji Eichhorna w rocznej kwocie 
170  złr. w. a. słnchaczowi Wydziału lekar
skiego w uniwersytecie Jagiellońekim  Tadeuszowi 
Uranowiczowi.

—  Deotyma napisała „Kantatę słoneczną" 
na czterechsetlecie jubileuszowe Kopernika. Do 
tego utworu, który będzie w Album Koperniko- 
Wem ze stosowną ilustracją warszawskiego ar
tysty pana Wojciecha Gersona podany, układa się  
muzyka. Podajemy z niej dwa chóry następujące:

C h ór  N a r o d ó w .
Klęknijmy wszyscy w około grobu!

Chorągwie ! bijcie pokłony 1
Grobowcem jego krąg cały globu,

Przez niego w rozpęd puszczony.
Bozwarł nam oczy, z ksiąg rozwiał pyły,

Aż przesąd uciokł w yblad ły!
Mistrze, co przed nim światem rządziły,

Jak bogi fałszywe padły 1
Mistrze, co po nim dobiegli celu,

To pchnięciem przez niego danem.
W świątyui wiedzy kapłanów wielu,

Ale on arcykapłanem 1
C h ó r  Ś w ia t ó w .

Baczność! Na łzawej płanetce małej 
Dziś gniewnych nie słychać głosów,

Bezbronne ludy skroń poschylały 
Przed prawodawcą niebiosów.

Ziemia pod stopy ! słońce nad czołem, 
Spojrzenie jak wieczność ciche !

Takim Kopernik 1 on archaniołem  
Co ziemską poniżył pychę!

Któżby uwierzył ? to nikłe plemię 
Tajemnic Boskich docieka !

He Kopernik poniżył ziemię,
Tyle WJtfyższył człowieka!

—  ( K ) Z  nad Soły. I myśmy także świę
cili w Żywcu nroczystość narodową. Rano od- 
prawionem zostało nabożeństwo w kościele far- 
uym zapełnionym urzędnikami W ydziału powia
towego, Rady gminnej, starostwa, sądu, urzędu 
podatkowego, urzędnikami dóbr arcyksiążęcych, 
członkami czytelni i bractw, strażą ochotniczą 
itp. Włościanie zgromadzili się także jak naj
liczniej. Kazanie świetue i pełne wzniosłych 
zwrotów wypowiedział ks. Twardowski. P. Teofil 
Chwalibóg zacny marszałek powiatowy złożył z 
dyrektorem szkoły Szewczykiem komitet w celn 
utworzenia funduszu stypeudyjnego „Kopernika". 
Kwestowano w kościele i zebrano 12 0  złr.

—  Z Białej przychodzi nam podnieść po
cieszający objaw dźwigającego się tamże prze
mysłu krajowego. P. Karol Wywiołek stolarz, 
założył pierwszą w Galicji fabrykę mebli a mia
nowicie , różnych stołków z drzewa giętego, 
trzciny i do tapicerowania w najnowszym faso
nie. Wszelkie roboty heblowania, wiercenia, 
kielowania, gięcia etc. odbywają się za pomocą 
maszynerji urządzonej z wielkim kosztem i tru
dem na wzór sławnej fabryki Thoneta w Wiedniu. 
Wyroby p. Wywiolka odznaczające się stałością i 
lekkością, przewyższają co do gustu wiedeńskie i 
są tańsze, można się więc spodziewać, i i  nowy 
ten zakład krajowy zatrudniający już obecnie  
kilkadziesiąt ludzi, znajdzio wszechstronne w kraju 
poparcie, czego mu z całego serca życzyć na
leży. Nowa fabryka otrzymała ju i znaczne za
mówienia z Wiednia i jest już od paru tygodni 
w ruchu.

Natomiast fabrykacja sukna w skutek nie
szczęsnego traktatu h \  B<usta z Anglią dotkli
wy cios otrzymała. W tych kilku miesiącach 
było przeszło 2 0  bankructw, mię Izy temi dwóch 
braci Zagórskich. Narzekania na twórcę trak
tatu są powszechne.

Wczoraj ujrzeliśmy pierwszy owoc wniesie
nia projektu reformy wyborczej. Z ogromnych 
plakatów dowiedzieliśmy się, iż wskutek rozpo
rządzenia ministeryalnego zd . 17. 1. 1 6 2 5 7 /3 7 5 6 .  
stacja kolei północnej B ielitz odtąd nazywać 
się ma Bielitz-Biała. Anneksja ta Niemców bar
dzo ucieszyła i wzbudziła na nowo dawniejsze 
ich zachcenia. Wieczór nastąpiła takzwana 
„Kneiperei" z toastami etc.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Księgosusz. Do 15. lutego r. b. ustał

księgosusz w Kobyle w powiecie Zbaraskim, w 
Suprauówce, w Iwanówce i w Sorockn w powie

cie Skałackim, tudzież w Starobrodach w powie
cie Brodzkim. Świeżego wybuchu księgosuszu nie 
sprawdzono. Obecnie zaraza ta panuje tylko 
w Nowemsiole i Zarudeczku w powiecie zbaras
kim, tudzież w miasteczkach Skalacie i Trem
bowli. Z ogólnej liczby 1301  sztuk bydła ro
gatego padło w czasie od 1. do 15 . lutego w 
9. zagrodach 11 sztuk, a 13 chorych i 47  sztuk 
podejrzanych o zarazę zabito. Oprócz tego pa
nowała zaraza na owce w Nowemsiole gdzie 1 
padła, 3  chorych a 4 zdrowych owiec zabito.

Sprawozdanie Z wystawy lnu. Komisja do oce
nienia próbek lnu, konopi i jedwabiu, nadesłanych 
ua wystawę, urządzona staraniem komitetn c. k. 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie dnia 7. 
i następnych lutego r. b., jakoteż do wybrania 
tych okazów, które na wysianie do Wiednia na 
wystawę powszechną zasługują —  uznała jako 
odpowiednie do wysiania następujące okazy:

a) Z przedstawionych przez komitet w 12  
tablicach różnych okazów lnu tablicę 3cią  lnu 
z Komarna i tablicę 7mą lnu Slowień ze szkoły 
lnianej w Grzędzie ;

b) z czterech okazów lnu wyprawionego w 
Dnblanach, oznaczono 3 okazy;

c) okazy lnu z Grzędy, własność i wy
prawa p. Pappiusa;

d) łodygi konopne z Zarszyna p. Wiktora 
Jana ;

e) okazy jedwabiu wagi 2  funtów, przed
stawione przez oddział L w ow ski;

f) okazy z Chlebowie Swirskich lnu nasie
nia rygskiego p. Edmunda Sandera, w łodygach  
najdłuższych i najdorodniejszych, jakoteż okazy 
nasienia dorodnego i zupełnie czystego, wreszcie 
wyroby ręczne przędzy i ręczników, które w ła
ściciel sam wysyła na wystawę powszechną.

W ogólności komisja uważa, że starania 
około uprawy i wyprawy lnu są znakomite i że 
wielki postęp w tej gałęzi gospodarstwa jest  
widoczny.

Przyznano nagrody w m e d a l a c h  nastę
pującym wystawcom :

1. P . Antoniemn Górskiemu z Komarna 
za uprawę i wyprawę lnu.

2. Szkole gospodarstwa wiejskiego w D n- 
blanach za okazy bardzo znakomite lnu wypro
wadzonego z nasienia rygskiego i wyprawione 
w Dnblanach.

3. P . Janowi Pappiusowi za bardzo ładne 
okazy lnu z nasienia rygskiego wyprawionego 
w Grzędzie.

Przyznano nagrody w li  s t  a c h p o c h w a l .
1 . P . Edmundowi Sandorowi za produkcję 

i wyprawę lnu, jakoteż za wyroby lniane i bar
dzo czyste dorodne nasienie.

2. Oddziałowi Lwowskiemu za okazy je
dwabiu bardzo znamienite i zajęcie się produk
cją jedwabiu.

3. P . Janowi Wiktorowi z Zarszyna, za 
produkcję konopi i okaz łodyg najdorodniejszych.

4. P. Maryi Kruszewskiej z Dmytrowa za 
okazy lnu.

Przyznano nadto p r e m ie  p i e n i ę ż n e  
najwprawniejszym robotnikom obojga płci, któ
rzy do próby, odbytej w czasie wystawy, z Bró
dek, Dublan i Grzędy przybyli, a m ianowicie: 
4em po 5 złr., 2om po 3 złr., 3em po 2 z łr ., 
5om po 1 talarze, oraz dwom podinstruktorom  
szkoły lnianej w Grzędzie po 5 z łr.

Lwów dnia 9. lutego 187 3  r.
(Podpisano:) M ieczysław  D a ro w sk i . 

przewodniczący. W . Hudełe. Sander.

Warszawa 19. lutego. Listy zast. serji 1. 
4%  94  rs. 45  k. —  9 4  rs. 15 k. Listy zast. 
serji 2 . 4 %  9 3 .4 5  —  9 3 .1 5 . Listy zastawne 
z r. 1869  9 3 .1 0  —  9 3 .4 0 . Listy likwidacyjne 
4 %  7 9 .6 0  —  7 9 .3 0 . Poż. lot. z 186 4  5%  
0 0 0 .0 0 . —  0 0 0 .0 0 . Poż. lot. z r. 1866  5%  
0 0 0 .0 0 . —  9 6 .5 0 . Akcje kolei warsz. -  wiedeń
1 0 1 .5 0 .—  1 0 0 .7 5 . Akcje kolei warsz. -  bydgow. 
72 .75 . —  7 2 .2 5 . Akcje kolei warsz. -  teresp.
1 1 6 .5 0 .— 1 1 5 .5 0 . Akcje kolei łódzkiej 1 0 7 . 0 -  
10 0 .0 . Weksle Londyn 1 f. st. 3 . m. 7 .3 2 —  
7 .34 . Weksle Paryż 3 0 0  fr. 10 d. 8 7 .3 0 — 
8 7 .6 0  —  0 0 .0  Weksle na W iedeń za 150  zł. 
1 0 0 .2 0 — 1 0 0 .5 0 .

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
8za notuje spirytus rafinowany stopień 6 3  spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

Bank krajowy galicyjski we Lwowie 
p rey  placu M arjackim  jakoteż przez filję w  
Brodach podnosi od dnia  1. lutego 1873  
stopę procentową wszystkich w obiegu będą
cych asy gna t kasowych o ’/2 p r., m ianow i
cie A s y g n a t y  k a s o w e :
5 %  procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ 14 „
6'A  ,  ,, 30 „
7%  p ,  60 „

-  Wiadomości społeczno - ekonomiczne
W Warszawie w trzech rzeźniach (szlach- 

tnzach) w ciągu r. 1871  zarżnięto; wołów 
4 0 .1 0 3 ;  koni 1 5 3 2 ;  wieprzów 4 3 .1 3 2 ;  cieląt 
3 3 .3 8 5  ; baranów 2 1 .9 5 1 . W 32  zabi
tych wieprzach znaleziono węgry (cysticereus cel- 
lulosa), wieprze to z sta ły  zniszczone. Wy
padków trychiny w Warszawie nie było.

—  Jakób Mościcki, kandydat medycyny w 
uniwersytecie warszawskim, wynalazł przyrząd do 
leczenia złamania kości, dolnych i górnych koń-

limiir, t  lib r  handlowej 
dnia 25 lutego 

U . Akejo t a  sz tukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

LwOW.-Czarn. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 80°/„ 

krajów, z wpł. 50°/„ 
D L.Listy *ast. za 100 zł. 
T*w. kred. gal. 5“/ w. a. 
Tow. kred. gal- 4%  w. s. 
Binku hipot. gal tt”/0 
Qal. zakł. kred. wtość.

BH. Obllgi 100 z lr.
Ia&emnizacyjne galic.

IV . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat oesarski 
Nowoleondor 
P*Ż imperjał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
PBaskie bilety kasowe 
gzsbro 

W iedeń d 21 lutego

a l e r j  państw a  a o s tr  
i  aurtr. w. a. 5*/, 

m „ srebrMH
Fm yezz. o s t s r. 1839 
Potyczka Loter. i  r. 1854

płacą | żądają
z łr. wal. a.

229 00 
162 50
241 00 
00 00

230 60 
1.54 00
243 50 
87 OO

78 9') 
71 75 
8-i 45 
94 25

79 4(
72 50 
89 00 
95 25

76 75 77 49

5 7 
5 11 
8 63 
8 80 
1 65 
1 6U 
1 62 

107 76

5 15 
5 17 
8 71 
8 96 
1 73 
1 51 
1 63 

109 00

70 90 
74 00

318 5J 
98 00

70 05 
74 10 

319 50 
99 56

Pożyczka loter. z r. 1860 
„ „ » 1864 
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków.
Akoje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko-Auotrjackie 
Galic. dla hsndln i przem. 
GeneralfcanJt
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski
Narodowy bank austrjacki 
Yereinsbank

Akeje p m m y a lo w e . 
Bndownicz. Towarz. anstr. 
Borysł. PetroL Comp. 
Forstpr. Hand. GezelL 

Akeje kolejow e. 
Albrechta ,
Nad niestrzańska 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Jóicfa

płacą żądają 
złr. wal. *.

105 Al 106 
143 25143 75 
00 00 000 DO
116 25|116 75 
77 25] 77 75 
75 50j 76 60

316 00 316 50 
00 W 

339 50 340 00 
132 00 13 i 50 
000 00 000 00 
00 00 00 00 

non oo ooo 00 
00 00 00 00 

J96 00 998 00 
il6 00 216 50

246 00 247 00 
(X) 00 00 00
OO 00 00 00

OOO 00 000 00 
113 00115 00 
229 501-30 00
as60 O ) 2270 O
223 5d|223 OC

Lwowako-Ozeruiow. Jazzy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied.
Łupko wzka
Węgierska północno wach. 

„ wschodnia
L isty zastaw ne. 

Galic. bank hipoteczny 6 ,, 
Bank włością isk. galicyjski 
Tow. kred ziem. gal. 4 L

99 99 99 M 'O
Bank nar. auatr. 5°/0 m. k.

„ „ 5°/„ w. a.
Bodencredit w srebrze 5°/„ 

„ w. a. 5*/.
Kel. obi. -  p le r. 5 7 , 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Albrechta 
AlfSldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

,  ,  i i .  1867
Lwow.-Otern.-Jas. i  r. 1367

,  * m .

152 ' O 63 >-><■ 
170 2 i]! 7 1 00 
176 (.0,176 60 
330 50.331 50 

-  ISO 75

płacą [żądają 
z łr wal. a.

382 50 
0 0 00 
153 50 
129 50

88 60 
94 00 
CO 00 
10 00 
00 00 
90 30 

100 00 
8d 00

90 80 
92 CG 

101 76 
101 00 

97 75 
86 75 
79 0 )

383 03 
00) OU 
156 00 
30 CO

89 00 
95 00
00 o :
80 50 
00 0<
90 70 

100 25
88 25

91 20
92 59 

102 00 
101 50

98 25 
31 00 
80 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(lO“/0 podat. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 1872 
(10°, podat., prot. w. a.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda półuoen. m. k 

„ w. a.
P ap iery  lo tery jne  

Loży Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyioh 
” hr. Palfy 
„ kz. Salin 
,  hr. St. Genois 
„ ki W indiiehgratz.
,  Waldztein 
„  kz. Klary 
Dewizy (3-mi#iięozne.) 

Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank 
Londyn IG f t  Biter. 
frankf. 100 i ł .  ol. w. p. I

płacą | łą l . ją
złr. wal a.
4 2f> 24 60

88 75 8< 25
110 5 110 50
■ ■■9 50 130 00

:4 00 000 00
99 0 99 76

S i 00 92 30
81 50 CO 00
87 la) CO 00

187 50 188 50
16 00 15 25
00 00 00 00
17 75 18 25
27 75 21 25
38 60 39 50
00 00 00 (•0
23 26 23 76
24 00 24 60
38 00 00 00

53 70 54 93
41 80 41 85

109 2 109 30
92 00 92 00

czyH. Przyrząd ten był wypróbowany w klinice 
uniwersytetu warszawskiego a następnie z pole
cenia namiestnika w szpitalu Ujazdowskim przez 
znawców, którzy przyznali Mościckiemu orygi
nalność wynalazku i pożyteczność jego, szcze
gólniej w czasach wojennych.

—  Obrońcy sądowi w Warszawie postano
w ili założyć wspólnemi siłami kancelarję, w któ
rej udzielaną będzie rada i pomoc prawna lu
dziom niezamożnym. Projekt tego przedsięwzię
cia przedstawionym już został władzy do za
twierdzenia.

—  Rzadko które przedsięwzięcie zbiorowe, 
pisze Orędownik wychodzący w Poznaniu, sze
rzyło się u nas z taką szybkością jak handel 
skór. Zaledwie powstał pierwszy handel w Ko
ścianie, a za jego przykładem w przeciągu nie
spełna kwartału założyło podobne handle 6 
spółek, jako to: Kostrzyn, Kurniki, Ul w Po
znaniu, Gostyń, Gniewkowo i jak nam donoszą 
Ostrów. Ten pośpiech w zakładaniu handlu
skór, który i u nas w Galicji warto naślado
wać, jest niewątpliwie dowodem, że na tym 
przedmiocie handlowym mieszczanie nasi byli 
bardzo wyzyskiwani przez Niemców i że z tego 
wyzyskiwania rodziła się między nimi wielka 
bieda.

—  W Królestwie Polskiem w ostatnich cza 
sach założono w następujących miejscowościach 
kasy połyczkowo-oszczędności: w Bogoryi z kapi
tałem rs. 377 kop. 3 7 ; w Żarnowie z kapita
łem rs. 1 6 4 0  kop. 1 4 ; w Klimontowie (powiat
Sandomierski,) z kapitałem 5 0 0  rs. ; w Wierz- 
bniku (powiecie Iłżeckim) z kapitałem 1300 rs.; 
w Kleniewie (pow. Płocki) z kap. 313 rs. kop. 
1 4 ;  w Pilwiszkach (pow. Maryampolskim) z kap. 
2 5 0 0  r s .; w Gniewkowie (pow. Kozienicki) z 
kapitałem 879 rs.

—  Pan Julian Zborowski, inżynier przy ko
lei Elżbiety, rodak nasz (brat radcy apelacyjnego 
we Lwowie), wynalazca używanych ju i od lat 
kilkn za granicą przyrządów do zaoszczędzenia 
gazu przy oświetlaniu gazowem, wynalazł teraz 
przyrząd, który na drodze mechanicznej umożebnia 
równocześne zapalanie i gaszenie lamp gazowyeh 
całych nlic, a nawet całych miast, a to tak, iż 
za otworzeniem lub zamknięciem kurka głównego 
we fabryce gazu dowolna ilość lamp się zapala 
lub gaśnie. Dnia 3. bm. robiono w Opawie na 
Szląsku próbę przy asystencji władz i różnych 
znakomitości, która udała się jak najlepiej. Na 
dany znak zapaliły się wszystkie lampy jednej 
ulicy, na dalszy w kilka godzin później znak zga
sła ich połowa, a w kilka godzin później reszta.

Niezadługo powtórzy się taka próba we 
Wiedniu na dworcu kolei Elżbiety i w zabudo
waniu Towarzystwa inżynierów. Wynalazca w 
spółce z d. Heuke inżynierem przy fabryce ga
zowej w Opawie wzięli przywilej austryacki na 
ten wynalazek.

Miło jest nam donieść o tym owocu długo 
letniej pracy umysłowej rodaka naszego, i spo
dziewamy się, że i nasze miasta gazem oświe
tlone nieomieszkają wynalazek ten znźytkować 
na swą koryść.

Ostatnie wiadomości.
W skutek zaproszenia rek tora  lwowskiej 

akademii technicznej wybrała Izba handlowa 
i przemysłowa delegatów do komisji, wyzna
czonej dla zbadania sprawy co do oddziele
nia kursu  komercjalnego od akadem ii techni
cznej i przeistoczenia go w samoistny zakład 
handlowo-naukowy: prezesa p. Józefa Breue- 
ru, sekretarza p. Maksymiliana Bodyńskiego 
i radnego p. Augusta Schellenberga.

Delegacja nasza weźmie jeszcze udział 
w piątkowem posiedzeniu Izby posłów, przy 
wyborze członków do reprezentacji wspólnej 
A ustro-W ęgier; we wtorek zaś, przy dru- 
giem czytaniu reformy wyborczej założy pro
test i usunie się z Rady państwa, nie skła
dając mandatów.

Delegacje wspólne zwołane cesarskim 
reskryptem  na d. 2. kwietnia do W iednia.'3

Uwielbiany przez Czechów cesarz F er
dynand jest od tygodnia nieprzytomny skut- 
skiem wyczerpania sił ze starości.

Wkrótce m ają się we Vorarlbergu od
być wybory przymusowe do Izby posłów. 
Centraliści nie m ają nadziei zwycięztwa, 
chociaż rząd niezawodnie rozwinie całą swo
ją  — l i  I

Telegramy Gazety Narodowej,
M a d r y t  d. 25. lutego.. Oficerowie 

gwardji narodowej przyrzekli wspierać 
Zgromadzenie narodowe. Prezydent Mar- 
tos w odpowiedzi oświadczył oficerom, 
że reprezentacja narodu nie ścierpi ża
dnego terroryzowania i ochroni rzeczpo

spolitą od niebezpieczeństw, czy to od
reakcji czy od demagogii pochodzących.

W  Barcelonie zażądał jeden b a ta 
lion pieshoty rozpuszczenia do domu;
spokój przywrócono.

L o n d y n  d. 25. lutego. Tutejszy 
komitet karlistowski wzywa do składek
na poparcie sprawy Don Karlosa.

J f o w y  J o r k  d. 24. lutego. Na 
wyspie Portorico wybuchło powstanie
przeciw Hiszpanii, ale już jest stłumione.

B r z e ż a n y  d. 25. lutego. Godzina 
11. rano. Silne grzmoty, błyskawica, 
deszcz, śnieg i drobny grad.

Z obserwatorjum meterologicznego.
K urow ski dyr. gimn.

Wiedeń dnia 24 . lutego. Spęd wołów na 
targu  dzisiejszym wynosił 3 0 9 5  sztuk. T arg  
był nadzwyczaj jałowy, z rana płacono po 
32  złr. a  najwyżej 35  złr. cetnar; później 
cena spadła więcej ja k  o 1 złr. na cetnarze.

J .  K rzy sz to fo w ie ,
Caffe Stierbóck Leopoldatadt.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia. 24 Intego 1873. 

godz. 2 m in . 20po potudnid. 
Wiedeń. Akcje franko austr. 132,— . Wę

gierskie kred /t . 191.— , Anglo-austr. ' 3 l5  50. 
Unionsbank 249.50. Kolei Karola Lud. 229.25. 
Kolej siedmiogr. 176.75. Kolei połudn. 191.50. 
Kolej Alfólda 174.— . Kolei Elżbiety 246.—. 
Kolej lwoweko-czerniow. 153 — . Węg.Nordoij. 
155.— . Kolei północnej 216.50 Kolei Rnd.fios 
171.25. Węgierska Ostbahn 129.50. Indemnzaca. 
galicyjskie 77.— . Losy z roku 1864 148 50.

Akcje kolei koszycko-odarbergskioj 1 7 7 .—  
Banku obrotowego 233.— . Losy tur. 76.80 
Akcje banku budów. 2 5 3 — . Kolei panstwow. 
330.75. Banku związk. 390.— . Loay węgier. 
107.0. Ros. bankn. rent. hyp. 279.— . Kolei N a.i- 
dniestr. 000.00- Rubel ros 1.47 ' / , .  Usposobienie, 
mocne.

z dnia 23. lutego 1873. 
godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 342.25, Anglo-austr. 315.75 

Unionsbank 250. — . Kolej Kar. Lndw. 228.— 
Kolej połndn. 191 50. Pranko-auatr. 132.— . Lo
sy z 1860 roku 106.— . Napoleondor 8.70. 
Tramway 382.— . Usposobienie: mocne, 

z dnia 22. Intego 1873. 
godzina 5 minut 30, po połuduiu.

Berlin. Ruble papier. 82.75. Akcje kredyt. 
20775. Lombardy 117.— . Galizier 105 75 Ko
lej państwowa 203 .— .Rumnńska 45.— . Bank 
noty austr. 92.25. Losy 1864 .0000 Usposob. 
mocne

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
Pod artystyczną dyrekcją W i t a l i s a  S m o -  

• c h o w s k i e g o .
W środę dnia 26 . lutego 1873 .

Po raz pierw szy:
K  A  V U Y  fi 

komedja w 1 akcie Alfreda de Musset. 
Hrabia de Chavigny . . P . Ładnowski.
Matylda, jego żona . . . Pna. Urbanowicz.
Pani de Lóyy . . . . . pn i Nowakowska.
Lokaj . . . . . P. Dworski.

Rzecz dzieje się u pp. Charigny.
Reżyser pan Konarski.

Ż A K I
komiczna operetka w 2 aktaeh Kazimierza

Hoffmana. —  Libretto St. Debrzańskiego. 
Kapelmistrz p. J a r e c k i .

Osoby:
Dominus Hyacyntus bakałarz P . Zboiński.
Zosia Knleszanka, jego sio

strzenica . . . .  Pna Szirer.
Z b ig n ie w ...................................... Pni Doroezyńska,
S a p a j ł o .......................................Pna Wajcówna. '
Ł a s z c z ..............................................Pna Sułkowska.
K r a s k a ............................................. Pna Lewicka.
K o ś c ie s z a ...................................... P na Nieczęglewska.
Chrnścik............................................. P . Dworski.
Pomian .......................................P . Skalski.
Kazimierz Zaklika, towarzysz

p a n c e r n y ...........................P. Olsfii.
Barbara, gospodyni Dominusa Pni Hubetiowa.

Zaki
Rzecz dzieje się w szkółce parafialnej około 

roku 1 7 0 0 .
___________ Reżyser p. Dobrzański._____________

Początek o godzinie lm ej.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapewnia, zdrowie i s i ty  bez lekarstw  i  kosztów
R e y a l e s c i ^ r e  <1 u B a r r y

Z  W W B Y J iU .
Żadna choroba nie oprze się delikatnej Reralescićre du Batry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc wątroby, gruczołów, błoay śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkiiły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, bieguuki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, wodną puchlinę gorączki, zawroty głowy, uderzeuia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakomec d i a b e t  es, melancholię, schuduięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorob, które urągały lekarstw om :

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej R e Y ale  s c i ó re  d n R ,  r  „

publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością- oroszę Pana, abyś raczył to  moje oświadczenie
C e r t y f i k a t  N r 7«i7nR 5 ą ‘ m  Ks. P e t e r  C a s t e l l i ,  proboszcz w Prunetto .
Nie mnm ialr Pa i ■ l- - Ł W ie d e ń , Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)

żołądkowe podziękować za zbawienny skutek twojej Reralescićre. Cierpiałem na kurcze
ą , kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G r o ss  m a n n

Revalesciire du H arry  pożywniejg: 
na lekarstwach.

eiszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej «iż 50 razy swoją ce»ą
o r Ł --------  Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł 50 c.
2 funty 4 zł. 50 c., 6 funtów 10 zł., 12 fnutów 20 zł., 24 funty 36 rf. — Biszkokty w puszkach po 2 
w  c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 24 filiżanek 2 zł 
50 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 *1., na 576 filiż. 36 z ł 
GŁÓWNY i k ł a d  w WIEDNIU . B a r r y  d n  B a r r y *  et comp. W a l 1 f  i s c h g a  s i  e 8, iaketeż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Beyaleacińre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w  B i a ł e j : n aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i : □ i> > Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, i n I. E. Bulsiewicza, w  B r o d a c h :  i H . 8 ,  Franzesa i G. Grftnspatna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C z e r n i o w e a c h : n Alta, c. k. apt. ebw., i u Ignacege .Sełmirob; w  G r a z o  t  braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  n J . Sidorowicza; w K r a k o w i e :  u Jezefa Trauczyńikiego-T we L w o w i e :  n 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u  Piotra Mikolasoha aptekaria, eepolda ttotlendera, u F  W. Królikowskiego, 
u Karola Schuhntha, u Juliusza Reissa i uJakóbaB eiiera; w L i ń a n :  u F . M v  Haselmayers E r hen w P e a a c i e  
u Józefa y. T8r6k; w F r a d a e ;  u  J o ł  F firsta : w P r z e m y ś l a  n Edwarda Maehalikiego - w R z e s z o  
w i e :  u J. Sohaittera et Comp.; w T a r n o p o l a :  u A  Morawetza i dr. A. Bueheita c. Ł  apteka obw, 
n T a r a  o w i j :  u A  Tenozyna apt. pod Aniołem i u W. T. A. Wielogópskiegi.



**-Na Post-w
1536 poleca n a j t a n i e j  handel 1—

SI. Markiewicza
we Lwowie, w rynku 1. 42

kuchenne.

S z c z u p a k ,  Karp i Węgorz ma
rynowane ...............................funt zł. 1.20 ct.

L o k O i marynowany . . „ „ 2.40
M inogi marynowane . . . iztuka „ —.18
Ś l e d z i e  „ . . . „ „ — -10
Łososio-śledzie marynowane „ „ —.15

„ „ wędzone . „ • „ —-15
K a w i o r  aitrahań ik i . . funt „ 4.—
Wyzina mało solona . . . „ „ —-80
Sztokfisz moczony . . .  „ „ —-20
S a r d y n k i  w oliwie . . puszka „ —.45
1 faaeczka 80 do 100 sztuk M oskali „ 2.—
1 „ 60 do 70 sz. śledzi zw ijan . „ 2.50 .
1 „ 2 5  sz. Łososio-śledzi mar. „ 3.75 ,
1 funt Bryndzy liptaw skiej . . „ —.48 . 
K alafiory alg iersk ie  . • funt „ —.50 ,
Marony w łosk ie  . . . .  „ „ —.24 ,

P i t ł l T P ^ t l  (Holzdraht) w długości 2 do 
i  t ł l j  C f l l i l  i stop tak okrągłe jako też 
żłobione poszukuję do regularnego zakupna 
większych partjach.

Oferty pod J. S. 248 odsyła A n n o n c e n -  
£ x p e d i t i o n  von H a a s e n a t e i n  .V V o  
g i e r  in Ł e i p z l g .____________1529 1—3

3 BIBLIOTEKA 11
W . B A W O R O W S K I E G O  (Myszkowice,

kopisów J a n a  K r u s z y ń s k i e g o .

Fotografów.
Łyczakowskiej nlicy pod 1. 1 3 . jest 

dobrze urządzone atellie z mieszkaniem o dwóch 
pokojach do wynajęcia.

Obwieszczenie.
W skutek zezwolenia c. k. Sądu po

wiatowego w Zborowie z dnia 21. lu- 
tego 1873, odbędzie się w dniu 3gc 
marca 18 7 3  i w dniach nastę- 
hnych z wyjątkiem dni świątecznych 
każdą razą o godzinie 9tej przed połu
dniem w Zborowie publiczna sprzedaż 
ruchomości po ś. p. W ielebnym księdzu 
Józefie Hermanie pozostałych, a miano
wicie: sprzętów dom owych, zboża , pa
sieki, owiec, b yd ła , koni przeważająco 
krwi arabskiej pochodzących, ze słynnej 
stadniny Jarczowieckiej.

O czem się chęć kupienia mających 
zawiadamia. 1528 i —3

Zborww dnia 22. lutego 1873.

Józef Onyszkiewicz
c. k. Notarjusz, 

jako komisarz sądowy.

Do sprzedania:
T r z y  o g i e r y ,  4  w ie r z -  

. e h o w y c h ,  4  z a p r z ę g o -
M w y c h  koni, wszystko krwi 

jentalnej. Bliższą wiadomość udzieli Zarząd 
’ w Korszylówce, poczta Bogdanówka. '

o Mostów Wielkich prowadzącym położona, 
mająca do 500 morgów łąk i ornej z iem i, i  
karczem z których dwie przy gościńcu, staw 
i m łyn, przynosząca suchych dochodów rocznie 
2800 złr., jest od Igo kwietnia 1873 lub póź
niej do wydzierżawienia.

Bliższych wiadomości udzieli B. Żarski 
Lwowie ulica Czarneckiego N r. 3. 1535 1—3

Pomieszkanie
trzy pokoje i kuchnia ua dole 
ulica Krasickich, ur. lO. od 
I. marca do wynajęcia. 1515 3-

J a j a
kupuję p r z e z  c a ł y  r o k  w  w i e l k i c h
p a r t j a c h .  Bzetelnych i dostarczać mogą
cych liwerantów uprasza się, by swoje o f e r t y  
wnieśli w p r o s t  d o  m o j e j  f a b r y k i  
a l u m i n i u m .  1517 2—6

Julłus Hofmeier
Prag, W ien , Peszt.

Syrop z chiny i żelaza!
PP . fjfl IMAT ŁT &  C.

aptekarzy w Paryżu.
Jest to  najsilniejszy środek toniczny, jaki. 

posiada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane[ 
organizmy i zasila krew zubożałą. Zalecany 
przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje prze
ciw bladaczce, wycieńczeniu, nieregularności 
periodycznych odpływów, zapobiega tym gw ał
townym boleściom żołądka, którym kobiety 
zwłaszcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizmu młodych panienek, p o 
budza apetyt, u łatw ia trawienie, przepisuje  
zif  dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jfdm ość  naturalną.

Dostać można we Lwowie w składzie mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i w apt. pp- 
Beisera i Ituckera. W Krakowie j r  ohyd'

Folwark
t>ez propinacji

na sprzedaż za 5500 złr. w. a.
pół mili od Żółkwi, osobny korpus, za
wierający 120 morgów, na których prócz 
roli 100 fur Biana dobrego, budynki 
WBzyBtkie nowe. Bliższe szczegóły udziela 
pan Jan  Ewy w Błyszczywodach poczta 
Żółkiew  lub na listy frankowane. 3—:

A. Maczuskiego
O d o n ta li i ie .
Ta woda Jo u st zalecona jest przez denty
stów, jako najlepszy środek do konserwo
wania zębów i ntrwalenia dziąseł, rozpuszcza 
bowiem osad, wzmacnia i upiększa emajlię, 
koji natychmiast każdy ból zębów, nadaje 
podniebieniu błogodajną świeżość i przyje
mną woń. _________  1314 5 —6

Flakon (Odontaliny) wody do UBt 1 zl. 20 c. 
Puszka porcelan, pasty Odontine 1 „ — 
Pud. Odontine proszku do zębów 1 „ •, —

Do nabycia prawdziwe w S k ł a d z i e

Parfumeryj Maczuskiego,
w W iedniu, K arntnerstrasse  26  

we L w o w ie  u W . B o czk o w sk ieg o  
kupca i we wszystkich handlach ga- 
lanter. i składach perfum. I

Praktyczny Budowniczy
może otrzymać posadę w Krakowie

p r z y  1507 2—3

galicyjsk. Towarzystwie 
Parcelacji i Budowy.
Ubiegający się o tę posadę, winien 

udowodnić że budując przez dłuższy 
czas bądź na własny, bądź na ra 
chunek osób trzecich, nabył dosta
tecznego doświadczenia w swoim za
wodzie, a mianowicie w wykonywaniu 
robót, znawstwie materjałów prowa
dzenia ścisłej ich kontroli.

Jako wynagrodzenie wyznacza się 
pensja 1500 złr. a. w. rocznie i u- 
dział w tantiemie. Podania zaopa
trzone dowodami kwalifikacji i tre 
ściwym opisem dotychczasowych czyn
ności winny być złożone w biurze 
Towarzystwa w Krakowie, najda
lej do dnia 15 marca. Termin 
objęcia obowiązków, naznacza 
się na dzień 1. kwietnia b. r.

W  gmachu Zakładu nar. 
imien. Ossolińskich we 

Lwowie ua 1. piątrze od frontu, 
będą do najęcia na k ilka lat od 
15. sierpnia r. b. lokalności stoso- 
wne do umieszczenia biór 
składające się z 7miu obszernych pokoi 
i 2ch przedpokoi (z 4ma osobnymi wy- 
chodami). Bliższa wiadomość w kance
larii adm inistracyjnej Zakładu. 1371 5 —r 

Lwów d. 27. stycznia 1873.

Ogłoszenie licytacji.
Ze strony urzędu gminnego Mszana w po

wiecie Złoczowskiin uwiadamia się, iż ua dniu 
12. i 13. marca 1873 odbędzie się dobrowolna 
sprzedaż przez przetarg publiczny, Inwentarza 
gospodarczego i sprzętów gospodarskich do pana 
Mosses Roth, dzierżawcy w Mszanie i Żuków- 
cach należącego, t. j. około 100 sztuk bydła 

igatego, 40 koni roboczych, brony, wozy, 
ługi itp. najwięcej ofiarującemu za gotówkę.

Chęć mający kupienia przybyć raczy w 
dniacb wyżoznaczonych do Mszany powiat 
Złoczów. 1501 2—2

Z w ie rz c h n o ść  g m in n a  M szana
dnia 16. lutego 1873.

P A P I E R  K IG O LLO T
musztarda w liściach

do S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- 
;rynaree francuzkiej i w marynarce królew
skiej angielskiej. 1009 20—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU KIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od
znacza się czystością i łatwością użycia.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
■W,*w Poznauiu w aptece dra Mankiewieza.

W dobrach Dydiatycze
jest do nabycia o w i e s  s z k o c k i  prernjo- 

wany na tegorocznej wystawie nasion gospo
darskich we Lwowie. Centnar wiedeńskiej wagi 
po 6 złr. z dostawą do stacji koleji Karola 
Ludwika, Sądowa Wisznia.

Adresować do Zarządu dóbr Dydiatycze, 
poczta Sądow a-W isznia. 1489 3—3

Główny skład 
fortepianów i pianin wiedeń

skich i zagranicznych

LUDWIKA MARKA
we Lwowie przy ulley  Kopernika N r. 3,

poleca największy wybór instrumentów nowych 
i przegranych z najlepszych fabryk po cenach 
fabrycznyeh z opuszczeniem rabatu.

Od dziesięciu la t znany ten skład , który 
;ólne zaufanie w kraju pozyskał, otrzym ał 
lecnie świeże transporta najcelniejszych fa

bryk : Bósendorfera, Schweighofera, Promber- 
gera, Kramera itd . — G w a r a n c j a  n a  5  
la t .  T u d z i e ż  w y p o ż y c z a l n i a  i  z a 
m i a n a  f o r t e p i a n ó w .  1375 7—1

Znakomite powodzenie.

V E L O U T IIV E
jest to 1016 44—78

Mączka ryżowa
przygotow ana z B izm utem  , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
n i c d o H t r z c ż o im  p r z y s t a j e  d o  c i a ł a

nadaje

cerze świeżość naturalną.
C H . F A Y

M agazyn Perfum  w Paryżu  
9, na u licy  de la  P a ix , 9.

ić można w n 
_ id o  l f a  S c  

t r z y  ż o w a k i e g o ,

Browar w Meflenicach
o l 1/,  mili orl dworca kolei Naddnie- 
strzańskiej w Dobrowlarach i o 2 mile 
od dworca kolei żelaznej Arcyks. Al
brechta w Bilczu (Wolica) oddalony, 
jest z wsZelkiemi zapasam i i urządze
niem wraz z prawem propinacji piwnej 
w 14. włościach z wolnej ręki każdego 
czasu do wydzierżawienia.

Bliższe warunki w zarządzie dóbr 
Medenicach. 1488 3—3

A. Jurkiewicz,
pełnomocnik.

Główna wygrana.

200.0(10 /Jr.,
i > a j  n i ż s z a  w y g  r a n  a  1 7 5  z ł r .

Dnia 1. Marca 1873
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd nsta- 
nowionej i poręczonej c. k. austr. pożyczki 
państwowej z roku 1864 w sumie 120 mil. 
983.000 złr.

Pomiędzy 400.000 wygrauemi tej po
życzki znajdnją się wysokie wygrane, a t o : 
20 po 250.900 złr. , li. po 220.000 , 60 po 
200.000, 81 po 150.000 , 20 po 50.000 , 20 
po 25.000, 1 na 20.000 , 29 po 15.000, 171 
po 10.000, 352 po 5.000, 432 po 2.000, 783 
po 1.000, 1.350 po 400 itd. i po 175 zł. a. w. 
jako najniższa wygrana.

Żadna inna pożyczka loteryjna nie przed
stawia takiej szansy w ygrania, jak niniej
sza i każdemu ~ ’
przy niewielkiej 
złr. uzyskać.

Jeden los z numerem serji i numerem 
wygrywającym kosztuje 2 złr., 3 losy 5 zł., 
7 losów 10 zł. , 12 losów 20 z ł . , w. a. w 
banknotach. 1497 4—4

Łaskawe zlecenia za przysłaniem należy- 
tości szybko, sumiennie i franko uskute
czniają się ; do każdego zamówienia dołącza 
się urzędowy plan lo te r ji , każde żądane 
objaśnienie chętnie się udziela a po doko- 
nanenj ciągnieniu wykaz wygranych każdemu 
uczestnikowi przesyła się bezpłatnie, jak 
również wygrane wypłaca się oezwłoeznie.

Uprasza się przeto o rychłe zgłaszanie 
się wprost do domu handlowego :

J. Breycha
w Frankfurt atu Maili, Grosse 

Friedbergerstrasse 41.

Podpisany poleca niniejszem Szanownym a m a t o r o m  g w o ź d z ł k ń w  swoją od dawna 
z a s z c z y c o n ą  kolektę, do której w ubiegłym roku przybyło wiele wyborn

wości i sprzedaje podziwiane

Flance pysznych gwoździków
gotówkę lub pobraniem pocztowem 12 sz tuk  w 12 ga tuukach  , oznaczone nazwą z opi- 
u koloru wraz ze skrzynką po 2 zi. 20 ct., 25 ga tunków  po 4 z ł. 30  e., 6 0  gatunków  

po 8 z ł. 4 0  c., 100  gatuuków  po 16 z ł. 60  c. Spis na żądanie bezpłatnie.
K lattau w Czechach duia 8. lutego 1873.

Jlichael Sulimami
hodujący od r. 1823 gwoździki i mieszczan w K lattau 

1469 3—3 w Czechach.

PASTA i SIROP z KODEINA
P* BERTElL w  Paryżu.

żaden śitdek nie może iśf w porównanie t  powyższym n* uśmierzeni* najupor- 
ciyw izego k a is lu , gr;p r  katarów, kokluszu, zapalenia n*csyfi odde- 
ehowyeh plue (hronchitet), nieoceniony w początkach anehot i na irrytacye  
piersiowe wszelkiego rodzaju.

Środek ten dla eudownych jego wierności odznaczony rzadkim we Franeyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w P aryżu  n  P. B i r th Ś , l i ,  me des teolea; w Brodach w aptece 
P. K u l la i  ; we Lw em *  w aptece P. M iiolaSCB; w Kraktwi*  w  aptece P. J. TfcAt- 
c z tu sk ieg o ; w Poxnaniu  u D™ M ankbwicza.

Ces. król. uprzyw. galic.

akcyjny Bank hipoteczny.
W Piątek dnia 28. lutego b. r. o godzinie 10. 

przed południem odbędzie się w gmachu ces. kr. 
uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego

p i ą t e  p u b l i c z n e

losowanie listów hipotecznych
w obecności c. k. Komisarza rządowego, c. k. No- 
tarjusza, Rady nadzorczej i Dyrekcji zakładu.

L w ó w  dnia 12. lutego 1873.

- 4 _________________l_>y relŁcj a.

Gościec i reumatyzm
są do wyleczenia. Najdoświadczeńszy. prawdopodobnie jedyny środek jest

Wata goścowa Dr. Pattisona,
szczególnie do użycia na cierpienia reumatyczne w tw arzy , piersiach
zębów, głowy i gościec

ikiety po 70 ct. półpakiety po 40 ct. Wo L 
ejr a pod srebrnym orłem.

t. d. 
aptece Zygmunta 

1429 2- 8

C . k. u p r z y w i le jo w a n y  g a lic y js k i

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j  e

01) Li s ty Hipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868 
D. P. XXXVIII nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów fundu
szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad
zorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów pupilarnych, fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału  akcyjnego rzeczewiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy
płacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa B a n ku  hipotecznego i F ilie tegoż w K rakow ie, Czerniow- 
cach , B ia łe j , Tarnopolu i Sam borze;

w  Wiedniu, kantor w ym iany bankowy niższo-austryackiego Towarzystwa eskontowego 
i  Union B a n k ;

w  Pradze, F ilia  c. k. uprzyw . austr. Zakładu  kredytowego dla handlu i przem ysłu  
i F ilia  U n ion;

w  Bernie, C. k, uprzyw . m orawski B a n k dla przem ysłu  i h a n d lu ;
w  Berlinie,  pp. M eyer & Com p.; 1072 4- 1
w Warszawie, p . L eon  Epstein;
w  Llnzu, B a n k  dla A u s tr ji i  Salzburga, (B a n k  fu r  Oesterreich und  Salzburg).

Owczarnia zarodowa
w Germakówce.

Na wieść fałszywą jakobym zniósł ow czar
nię  zarodow ą w G erm aków ce, oświadczam 
nnblicznie, że w skutek założenia fabryki cu- 
jru , a tem samem zmiany systemu gospodar
stwa rolnego, zm niejszyłem  tylko ow czarnie 
na  w ełne  p row adzone; zaś owczarnia zaro
dowa zostająca pod kierownictwem W. K ar- 
snickiego prosperuje jak dawniej , a odświe
żona krwią z najcelniejszych owczerń przoz 
zakupione okazy w czasie zeszłorocznej wy
stawy wrocławskiej, daje pewną rękojmię wy
produkowania odpowiedniego m aterjału roz
płodowego. Cena baranów przedażnych do 
nabycia każdego czasu i wynosi 50 -1 5 0  zlr. 
w. a. za sztukę. 1471 2—4

Gustaw Bliicher m fahlstatt.

Kkstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga
z  F R A Y - B E N T O S  ( w  ( t o i n d n .  A m e r y c e ) .

Najwyższe wyszczególnienia na wystawach
w Paryżu 18G7, -  Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 

Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872. 
Jedynie prawdziwy i-

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa’:
J O S E F  V O I G T  ek  C o ,  W i e n ,  (zuin sehwarzen Hund, Hohen Markt, No 1). 
K L O G L R  &  S O H K ,  W i e n  N c l i o t t e u g a s s e  l i r .  1 .

Dalej dostać można u Droguistów •• 1172 8—48
P E Z O Ł D T  A  S(ISS, D r o g u ia t e n ,  W ie n .
R A A B E  B R U N O ,  D r o g u i s  ,, W i e n ,  B d e k e r s t r a s s e  N o  1 .
A . dc  K .  G A R L E R ,  W ie n ,  W i e d e ń ,  H a i i p t s t r a s g e  N o  1 .

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatsiów.

KAROLA BERCK, Wien, I, Wollzeile Nr. 6-b.
ekstraktu mu;siingo towarzystwa Liebiga w Loiidyuio dla Austrj i i W

TAPIOKA
Pana ( j r j p o u l t  junior w Paryżu , 

ulica Ste Apoline Nr. 12.
Tapioka Brezylijska czysta i n a tura lna  jost pokarmem smacznym i pożywnym, 
a własności higieniczne uznane i potwierdzoue oddaw na, ale nie masz pro

duktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom . 
P . Payan sław ny chomik, członek In sty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozprawie 
o pokarmach do pożywienia ludzi używanych tak  określa w ła
sności Tapioki czystej i naturalnej, któro jo wyróżniają, od Tapioki sz tucznej: Prd- 
wdziioa, Tapioka brezylijską czysta i  naturalna w niczem nie psuje bynaj
m niej sm aku i zapachu rosołu, an i m leka. Tapioka zaś podrabiana zmienia  
' psuje sm ak płynów , robi go nieprzyjem nym .

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdow ały się cechy p ra 
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikuą  fałszerstw a i oszukaństwa.

Jedyne składy na Galicję w magazynie p. P io tra  Mikolascha we Lwowie i p. 
Trauczyńskiogo w Krakowie. 1024 20—24

Skład c. k. uprz. Rafinerji spirytusu 
fabryki rumn, likierów i octc

J i i l j n s i S i i  M i U l i t s z a
we Lw ow ie, p rzy  u\icy K opernika, Liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło de nabycia tych artykułów.

Bank Lwowski
A S V t \ A T V k A S O U E

i oprocentowuje takowe począwszy od I. lutego 1873 po 
D °|0 za 14 dniowem wypowiedzeniem
7 01 O A 1103 11—?

Jo if  óyj n  n
Wszystkie w obiegu będące 6 7 2 °/0 asygnaty kasowe oprocentowują się począwszy od 

dnia 1. lntego 1873 ^  ° l
P O  •  Jo*

^  A sy g n a ty  kasow e Banku Lwowskiego w y p łaca  ńez potrącenia prowizji
ar w Wiedniu, w iedeńsk i W e c h s le rb a n k , w Pradze, p ra g sk i W e ch s le rb an k , w  Peszcie, bank

P e sz te ń sk i i  w  Tryjeście ogólny  b an k  T ry je s te ń sk i. ^

J  D Y R E K C J A .  J

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedzialny Jan  Dobrzański- Z d ru k a rni „Giut-ty KaroDiWfej5 i^rządem A. Sketia-


